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Francja musi przyjśz pomocą 


Grupa parlamentarzystów fran- 


cuskich bawiąca na zaproszenie 
prem. Negrina w Hiszpanii repu- 
blikańskiej, powróciła wczoraj do 
Francji, Po swym przybyciu do 
Perpignan parlamentarzyści 0- 
świadczyli, że Francja we włas- 
nym interesie musi przyjść z po- 
mócą Hiszpanii republikańskiej, 
przede wszystikm zaś należy wy- 
Z) środki żywności do Katalo- 


, SYTUACJA NA FRONCIE 


0 na froncie otrzyma 
fmy w dalszym ciągu jednostron- 
ję komunikaty gen. Franco, z któ- 
h wynika, że wojska faszystow 
kontynuują ofensywę w Ka- 
Agencje telegraficzne na- 
st pomijają zupełnie donie- 
"wojsk republikańskich. Bar 
p skąpe są również wiadomości 
| wielkiej ofensywie wojsk repu- 

ńskich na froncie południo- 
wym. Narazie więc trudno jesz- 


"h 
- 


- Donoszą oficjalnie, że wojskowe 
taty włoskie w Afryce wschod- 
miej wynoszą 4728 ludzi. Poza tym 
marlo w Afryce 2317 włoskich ro- 
botników. 


W czasie pobytu Daladiera w Tunisie odbyła się 
wielka rewia czołśów na pustyni, 


cze zorientować się dokładnie w 
sytuacji na wszystkich frontach 
hiszpańskich, chociaż nie ulega 
wątpliwości, że gen. Franco bę- 
dzie zmuszony część swych wojsk 
przerzucić na front południowy, 


WOJSKA REPUBLIKAŃSKIE 
ZAGRAŻAJĄ SEWILLI 
I BADAJOZ 


Według doniesień z Barcelony 
ofensywa wojsk republikańskich 
na froncie południowym rozwija 


się w szybkim tempie. Wojska re 


publikańskie, liczące 80.000 ludzi 
zdołały przerwać linię frontu nie- 
przyjacielskiego i wtargnąć do 
prowincji Badajoz i Sewilli. 


DONIESIENIA SZTABU GEN. 
FRANCO W KATALONII 


Biuletyn kwatery głównej gen. 
Franco z niedzieli wieczorem do- 
nosi, że wojska gen. Franco poczy 
nity wczoraj żńaczne postępy na 
froncie  katalońskim, zajmując 
miejscowości Doncell Ventosa, Bul 
sant, Mongay oraz Balcaire de 
Molinas. Lotnictwo  faszystow* 
skie bombardowało ponownie port 
w Kartagenie oraz obiekty wojsko 
we w Barcelonie. 

Na odcinku pomiędzy Lerida a 
Balaguer wojska aragońskie gen. 
Moscardo posunęły się naprzód 0 
20 km. na froncie szerokości 27 km. 
natarcie odbywa się wzd!uż osi Ba 
laguer - Tarrega. Z wojskami na- 
cierającymi wzdłuż tej osi współ- 


działa grupa gen. Valino, naciera- 
jąca w kierunku południowym. W 
trójkącie Lerida - Cervera - Bala- 
guer wojska gen. Franco zajęły 9 
miejscowości. Na prawym skrzy- 
dle kontynuowane jest natarcie 
wzdłuż szosy Lerida z Borias Blan 
cas. Oddziały nawarskie gen. Sol- 
chaga zajęły 4 miejscowości na 
wschód od Borias Blancas, wzgó- 
rze na zachód od m. Fullada oraz 


pasmo wzgórz na północ od m. 
Vimbodi. W ten sposób nacierają- 
ce na północ wojska nawarskie po- 
winny się wkrótce połączyć z ar- 
mią aragońską, co spowoduje od- 
cięcie całego obszaru na wschód 
od Leridy. Ogółem front wojsk bar 
celońskich pomiędzy Benavent de 
Lerida na północy a Asco na poru- 
dniu jest przerwany na szerokości 
160 kim. 


Ameryka 


popra Chiny w walce z Japonią 


Korespondent dyplomatyczny 
„Daily Mail“ twierdzi, że angiel- 
ska rada ministrów, która odby= 
ła się w poniedziałek jeszcze 
przed wyjazdem angielskich mę- 
żów stanu do Rzymu, poświęcona 
była sytuacji na Dalekim Wecho- 
dzie. Dziennik przypuszcza, że 
Anglia chciałaby wymóc na Japo- 
nii prowadzenie polityki „otwar- 
tych drzwi“ w Chinach. W związ- 
ku ztym korespondent oświadcza. 
że również rząd Stanów Zjedno- 
czonych zamierza podjąć newe 
kroki, mające na celu obronę in- 
teresów chińskich. Trudno wąt- 
pić — pisze dziennik — ażeby 
Rząd brytyjski pod wpływem na- 
cisku wywieranego nań przez ko- 


ła City, nie przeszedł do ak 
niejszej polityki, popierające 

biny. Od świąt Bożego Narodze- 
mia problem Dalekiego Wschodu 
coraz bardziej absorbuje zainte- 
resowanie prasy brytyjskiej, a w 
politycznych kołach wyrażają na- 
dzieję, że uda się osiągnąć wspól- 
ną linię ze Stanami Zjednoczony- 
mi, celem rozstrzygnięcia kwestii 
Dalekiego Wschodu. 

Posiedzenie rady ministrów, 
które odbyło się w piątek w ubie- 
głym tygodniu, również poświęco- 
ne było problemowi . stosunków 
japońsko - angielskich oraz spra- 
wie interesów Wielkiej Brytanii 
na Dalekim Wschodzie. 


Wielkie pożary w Australii 


W Australii z powodu upałów wy 
buchły wielkie pożary, które spowo 
dowały wielkie straty. Fabryka oraz 
osady górnicze Erika i Valhalla 
były w niedzielę jednym morzem 
płomieni. W miejscowości kąpie- 
lowej Dromana, oddalonej 60 km 


 Zołnierze 


od Melbourne, spłonęło doszczęt- 
nie 43 domów. Ekspedycja ratun- 
kowa wysłana celem niesienia po” 
mocy kobietom i dzieciom nie po- 
wróciła « dotychczas.  Obawiają 


„się, że straty w ludziach są dość 


znaczne. 


angielscy 


znieważyli sztandar japoński 


Prasą angielska. dónosi, że w 
niedzielę doszło w koncesji mię- 
dzynarodowej w. Szanghaju do za 
targu pomiędzy władzami angiel- 
skimi a _ japońskimi -oddziałami. 
Anglicy znieśli rewir policyjny 
wprowadzony przez Rząd chiński 
pozostający pod silnym wpływem 
Japończyków. Japończycy twier- 
dzą, że przy tej sposobności żoł- 
nierze angielscy zniewążyli sztan- 
dar japoński, 


Władze angielskie tłumaczą 


zamknięcie rewiru policyjnego 
tym, że był on położony w grani- 
cąch koncesji międzynarodowej i 
w zupełności nie spełniał swego 
zadania, albowiem nieznani spraw 
cy kilkakrotnie napadali Europej. 
czyków, którzy znaleźli się na 
granicy koncesji międzynarodo” 
wej. Poza tym władze angielskie 
podkreślają, że były one zmuszo- 
ńe do zdwojenia patroli policyj” 
nych w obrębie strefy międzyna- 
rodowej, 


W Rumunii również palą synagogi 


W Galacu (Rumunia) spłonęła 
tamtejsza synagoga. Władze 


przypuszczają, że pożar 
buchł na skutek podpalenia. 


wy- 


czajne gr. 40. 
Drobne za wyraz gr. 15 


PO e 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 
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Nekrologi do 


Echa ataku 


powyżej 100 mm gr. 39. 
mie odpowiada, 


na Munkacz 


Węgierska agencja telegraficz- | seł węgierski w Pradze nadal prze 


na komunikuje, iż dochodzenie w 
sprawie incydentu w  Munkaczu 
trwa. Rząd węgierski ze swej 
strony wydał również zarządze- 
nia, które uważał za niezbędne ce- 
lem ochrony granicy. Rząd wę- 
gierskj wyraża nadzieję, iż Rząd 
czesko - słowacki zrozumie, że wy 
wołanie jeszcze jednego incyden- 
tu mogłoby spowodować bardzo 
poważne następstwa. Rząd wę 
gierski za pośrednictwem swego 
charge d'affaires w Pradze poczy- 
nit nową demarche, w której do- 
maga się zadośćuczynienia. Po- 


bywa na urlopie. 

Węgierska agencja telegraficz- 
na komunikuje: w niedzielę po po 
łudniu odbył się w Munkaczu uro” 
czysty pogrzeb ofiar napadu z dn. 
6 bm. Deputowany Vozary pod- 
niósł w przemówieniu, iż napadu 
dokonały wojska czeskie po dro“ 
biazgowych przygotowaniach, co 
zostało dowiedzione bez  wszel- 
kich wątpliwości na podstawie 
dokumentów, znalezionych u żoł* 
nierzy czeskich wziętych do nie- 
woli na terytorium węgierskimi. 

(PAT). 


Angielskiego witekonsila aresztowano 


Z San Sebastian donoszą, że an 
gielski wicekonsuł Golding wmie- 
szany w aferę szpiegowską, usiło- 
wał niedawno uciec. Golding udał 
się do jednego z portów na wy- 
brzeżu , kantabryjskim pod pozo- 
rem zwiedzenia parowca angiel- 
skiego zakotwiczonego w tym pę' 
cie. Władze hiszpańskie zatrzyma 
ły Gołdinga w chwili, w której 
wsiadał on do motorówki, chcąc 
uciec na pokład statku angielskie- 


go. 
Władze hiszpańskie zmuszońe 
zostały do zaaresztowania Goldin 
ga, którego dotychczas trzymana 
jedynie pod nadzorem policji, ócze 
kutjąc na wyniki wdrożonego śledz 
twa, Usiłowana ucieczka angielskie 
go wicekonsula spowodowała nie 
tylko jego aresztowanie, lecz rów 
nież przyśpieszenie śledztwa. Jak 
już pisaliśmy, Golding jest obywa 
telem hiszpańskim, 


Na granicy Palestyny i Syrii 


Angielskie władze policyjne 
wprowadziły do ruchu graniczne- 
go pomiędzy Palestyną a Syrią 
pewne ograniczenia, które uzasad 
nione są tym, że w kilku wypad- 
kach paszporty wojskowe użyte 
zostały nieprawnie do przemyce” 
hia przez granicę indywiduów 


szkodliwych dla bezpieczeństwa 
publicznęgo. 

Jak donoszą z Jerozolimy, nowe 
rozporządzenie skierowane jest zu 
pełnie jawnie przeciwko Arabom, 
albowiem pozwala ono na prze- 
iazd samochodów osobowych kie- 
rowanych przez europejczyków. 


W obronie Pokoju i Wolności 


Roosevelt wygłasza swoje oredzie 


. Powyższe zdjęcie otrzymane drogą radiową przed- 
stawia Prezydenta Roosevelta w chwili wygłaszania 
swego słynnego orędzia Przy okazji zaznaczamy, że 
w orędziu nasze agencje opuściły szereg istotnych 
ustępów dotyczących przede wszystkim systemów 
totalnych. Roosevelt z całym naciskiem podkreślił 


niebezpieczeństwo 


systemów totalnych dla pokoju. 
„Burze, które szaleją na świecie — mówił Roose- 
velt — zagrażają przede wszystkim trzem instytu- 
cjom, które dziś jak i zawsze, są dla Ameryki czymś 
zasadniczym. Godzą one mianowicie w religię, w de- 
mokrację i w międzynarodową dobrą wolę. Musimy 
być przygotowani do tego, by bronić nie tylko swych 
warsztatów pracy, ale by stanąć w obronie naszej 
wiary i tego uczucia ludzkości, na którym opiera się 
zarówno wiara, jak i cywilizacja”. E 

R IZ E "RÓ RZY AD A RE 1 EJ E 


sir. 
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Żądania niemców kłajpedzkich Przed wizytą Chamberlaina 


W sobotę wieczorem guberna- | kich w kraju kłajpedzkim jest, by 
tor kraju kłajpedzkiego Cailius | stanowisko prezesa nowego dyrek 
przyjął prezesa dyrektoriatu kłaj- | toriatu powierzone zostało dyrek- 
pedzkiego Baliszusa, który złożył | torowi Bertulajtowi, zastępcy d-ra 
na jego ręce w imieniu własnym i | Neumana, który w swoim czasie 
pozostałych członków dyrektoria- | został skazany-na 12-cie lat cięż- 
tu, prośbę o dymisję. Gubernator | kiego więzienia przez władze li- 
dymisję przyjął, prosząc jednocze. | tewskie. Gubernator Gailius o- 
śnie dotychczasowego prezesa, świadczył, że udzieli odpowiedzi 


aby pozostał va swym stanowisku 
do chwili wybrania nowego dyrek 
toriatu, 

Jednocześnie gubernator Gailius 
przyjął prezesa sejmiku kłajpedz- 
kiego Bingausa, który poinformo” 
wał gubernatora, iż życzeniem 
wszystkich organizacyj niemiec- 


"w tej sprawie w przyszłym tygod- 
niu, po porozumieniu się z Rzą* 
dem centralnym, 

W niedzielę wieczorem *wyje- 
chał samochodem z Kłajpedy do 
Kowna gubernator kraju kłajpedz 
kiego Goilius, Niespodziewany 
wyjazd gubernatora pozostaje w 


POK AF. EO SONETA WIA": X ANA TAN DZE RE DEAE TARA 


Oświadczenie Daładier'a 


Min. Daladier po przyjeżdzie do 
Paryża złożył następujące oświad- 
czenie przedstawicielom prasy: 

„Jestem bardzo szczęśliwy, że w 
czasie mej podróży, mogłem skon- 
staiować giębokie przywiązanie 
dg Francji wszystkich tubylców w 


Algierze i Tunisie, jak też ich nie- 
złomną wolę wspólpracy z metropo 
lią. Stwierdziłem również z zadowo 
leniem chęć wszystkich Francuzów, 
zjednoczenia się, dla dokonania 
wielkich zadań, jakie nas oczeku- 


ja”. 


Życzenia wwe na Zamku 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
prof. Ignacy Mościcki przyjmowa! 
w niedzielę na Zamka życzenia no 
woroczne, 

Życzenia składali kolejno: człon- 
kowieę Kancelarii Cywilnej, Gabi- 
netu Wojskowego, protokółu dy- 
płomatycznego, Rząd, Marszałko- 
wie Sejmu i Senatu, Prezes NIK, 
prezesi Sądu Najwyższego i N. T. 
A, Marszałek E. Śmigły - Rydz — 


imieniem wojska, korpus dyploma 
tyczny, 

W odpowiedzi na życzenia Nun 
cjusza Apostolskiego Pan Prczy» 
dent m, in. powiedział; 

„Polska zmierzą niestrudzenie 
do współpracy pokojowej ze wszy 
stkimi swymi sąsiadami, którzy 0- 
kazują dobrą wolę, a polityka ich 
świadczy o pragnieniu porozumie- 
nia. Z innymi państwami Polską 
pragnie również utrzymać zawsze 
najbliższe stosunki we wspólnym 
wysiłku, zmierzającym do utrzy- 
mania pokoju, tak nam wszystkim 
drogiego, 

To szczere umiłowanie pokoju, 
które przenika naszą politykę, nie 
powinno jednakże być tłumaczone 
jako brak mocnej I nieugiętej woli 


|bronienia naszych żywotnych iA- 


teresów''. 
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HOKEJ 


ORAOOVII NIE UDAŁ SIĘ 
REWANŻ NAD DĘBEM 


Na torze lodowym Cracovii, odbył 
się rewanżowy mecz hokejowy o mi 
strzostwo Ligi między Dębem z Ka. 
towie a Cracovią, zakończony wyni- 
kiem remisowym 1:1 (1:0, 0:0, 0:1). 


STOLECZNA POLONIA 
ZWYCIĘŻA POZNAŃSKI AZS 8:0. 


W niedzielę odbył się w Poznaniu 
pierwszy mecz hokejowy o mistrzo« 
stwo Ligi pomiędzy Polonią z War- 
aszawy a AZS. z Poznania, Mecz za- 
kończył się zwycięstwem Polonii w 
stosunku 3;0 (0:0, 2:0, 1:0). 

Zespół poznański stanowi cień 
dawnej świetnej drużyny eksmiatrza 
Polski. Przez cały czas przewaga 
drużyny stołecznej, przy czym z obu 
stron gra prowadzona była bardzo 
ostro. Sędziowie we wszystkich terc 
jach zmuszeni byli wystawiać gra- 
czy z obu stron za bandę, 


CZARNI BIJA POGOR 
WE LWOWIE 


We Lwowie odbył się mecz hoke. 
jowy o mistrzostwo kl. A między 
Czarnymi a Pogonią, Wygrała dru- 
żyna Czarnych 4:1 (0:0, 2:0, 2:1). 
Czarni wystawili do tego spotkania 
swój najlepszy skład, co nie jest 
zgodne z przepisami i dlatego Po- 
goń założyła protest. 


DRUGIE ZWYCIĘSTWO 
WILEŃSKIEGO OGNISKA 
NAD WARSZAWIANKA 


Na lodowisku Warszawianki od- 
był się w niedzielę rewanżowy mecz 
hokejowy pomiędzy wileńskim Og- 
niskiem i Worszawianką. Zwycięży 
ło ponownie Ognisko w sdentycznym 
stosunku, jak w pierwszym vpotka= 
niu, 1:0, przy czym decydującą o 
zwycięstwie bramkę zdobył tak za. 
mo Ginter ną początku trzeciej ter. 

i 


Warszawianka miała przewage, 
ale nie umiała jej wyzyskać z põ- 
wodu niedyspozycji strzałowej swe- 
go napadu, 


ŁKS. MISTRZEM HOKEJOWYM | 


KL. A. ŁODZI 


W zawodach hokejowych o mi. 
strzostwo kl. A okręgu łódzkiego —- 
ŁKS. 1b pokonał Wimę 7:1 (0;0; 
8:1, 4:0), a Union Touring zremiso. 
wał z KP. Zjednoczone 0:0. 

Mistrzostwo Łodzi zdobyła druży- 
na ŁKS. tb przed Union Touringiem 
EP, Zjednoczone i Wima 


PIŁKA_KOŻNA 


KLĘSKĄ POLSKICH PIŁKARZY 
W BYTOMIU 


Rozegrany w Bytomiu tradycyjny 
mecz piłkarski pomiędzy reprezenta 
cjami Śląska polskiego i nieginieckie- 
go, zakończył kię niespodziewanie 
katastrofalną porażką drużyny pol- 
skiej w stosunku 3:5 (1:2). Porażka 
ta jest o tyle nieszczęśliwa, że jest 
niezasłużoną, gdyż Śląsk polski przez 
cały czas meczu, za wyjątkiem pew 
nego okresu w drugiej połowie, oył 
drużyną lepszą i stale przeważają. 
cą. Gra drużyny polskiej nie mogła 
jednak zadowolić. Gracze, zwłaszcza 
czołowi, jak Wodarz i Dytko zdra- 
dzili brak formy a ponadto mało am 
bicji. W przeciwieństwie do Polą- 
ków drużyna niemiecka grała ofiar- 
nie, nadrabiając braki techniczne 
ambicją. Napastnicy Niemców wy. 
kazywali dobry ciąg na bramkę o» 
raz strzelali dużo i eelnie, tak że wy 
korzystali niemal wszystkie nada- 
rzające się okazje zdobycia bramek. 
Tego nie można powiedzieć o ataku 
drużyny polskiej, 

Wynik ten oczywiście nię jest do- 
brym prognostykiem przed meczem 
z Francją. 


BOKS 
Seeron zamane 
HCP. POKONAŁ LECHIĘ 11:5, 
AI 


E LECHIA 
WNIOSŁA PROTEST 


W Poznaniu rozegrano spotkanie 
o drużynowe mistrzostwo w boksie 
pomiędzy HCP, i Lechią ze Lwowa, 
zakończone zwycięstwem HCP. w 
stosunku 11:5, 

Lechia przed zawodami wniosła 
protest, domagając się przyznania 
jej zwycięstwa 16:0 w. o., a to ze 
względu na  niezawiadomienie jej 
przez HCP, o godzinie I miejscu roz 
grywki i ważeniu zawodników. Wal. 
ki stały na przeciętnym poziomie, 
Zainteresowanie zawodami było nie 
wielkie. Drużyna gości, jako całość, 
ustępowała technicznie lepszej i wię 
cej rutynowanej drużynie HCP, 


WARTA 
POKONAŁA GOPLANIĘ 10:6 


W niedzielę wieczorem odbył się 
w Inowrocławiu mecz bokserski o 
drużynowe mistrzostwo Polski mię 
dzy miejscowym KS. Goplania i 
Wartą poznańską. Mecz zakończył 
się zwycięstwem Warcy w stosunku 
10:6, 


związku z dymisją  dyrektoriatu 
i żądaniem wysuniętym przez 
Niemców kłajpedzkich co do skła- 
du nowego dyrektoriatu, 


Korespondent dyplomatyczny 
„Sunday Dispatch* podaje w nie- 


50 samolotów dla Rządu fi 


- zatrzymano 


Prasa turecka donosi o wykryciu 
wielkiej afery przemytniczej, w któ. 
rą zamieszany jest wysoki urzędnik 
państwowy. Chodzi o transport 50 
samolotów wojskowych, które miały 
być ze Stanów Zjednoczonych przez 
Turcję przesłane do Walencji i Bar- 
celony. Zamówienie w Ameryce zo- 
stało dokonane rzekomo w. imieniu 
rządu tureckiego, przy czym sfał- 
szowano szereg podpisów, m. in. pod 
pis tureckiego ministra wojny. w| 
aferę był zamieszany urzędnik turec | 
kiego ministerstwa spraw zagranicz | 
nych Puhi i agent handlowy Ekrem 
Koenig. Obywatel turecki, Ekrem 
Koenig zosiał niedawno aresztowa- 
ny w Paryżu, Koenig uniknął aresz. 
towania w Stambule w ten sposób, 
że przechowywał go m siebie wysokł 
urzędnik ministerstwa spraw wew- 
nętrznych, który wystawił mu fal- 
szywy paszport na wyjazd do Rumn 
nii, W Rumunii wykryte falszer- 
stwo i Koenig został deportowany. 
We Francji Koenig, po znżądania 
przez rząd turecki jego wydania, był 
przez czas dłuższy poszukiwany 1 zo 
stał aresztowany dopiore wskutek 
katastrofy samochodowej. Wartość 


miere japońskiego 
ministra wojny 


Japoński parłamentarny wicemi | 


pie 
w Stambule 


przeznaczonej dla Rządu hiszpań- 
skiego broni, oceniana jest tu na 2 
miliony funtów tureckich, W Stam- 
bule krążą pogłoski o aresztowaniu 
w związku z tą aferą kilku wyższych 
urzędników państwowych. (PAT). 


dzielę sensacyjną wiedomość, że 
w czasie rozmów rzymskich pre- 
mier Chamberlaln ma zaoflarować 
Mussoliniemu pomoc finansową i 
ekonomiczną Anglii dla Wioch 
wzamian za wycofanie ochotników 
włoskich z Hiszpanii, Premier wy- 
sunie również rzekomo propozy- 
cję zawieszenia broni i międzyna- 
rodowej mediacji w konflikcie hi- 
szpańskim, W żadnym wypadku 
natomiast Anglia nie zgodzi się na 
przyznanie gen. Franco praw stro 
ny walczącej. Odpowiedź Włoch na 
propozycję angielską — pisze 
dziennik — będzie zależała w du- 
żym stopniu od przebiegu ofenzy- 


wy wojsk narodowych œ Katalo- 
nii. O ile gen. Franco uzyska decy- 
dujące zwycięstwo przed przyjaz- 
dem ministrów angielskich do Rzy 
mu, Mussolini nie zgodzi się na ża- 
dne ustępsiwa, o ile natomiast wal 
ki nie przyniosą rezultatu, stanowi 
sko jego będzie bardziej kompro 
misowe. Premier Chamberlain — 
zdaniem korespondenta — nie bę: 
dzie usiiował w żadnym wypadku 
podjąć się roli mediatora w kon- 
flikcię włosko - francuskim, lecz 
będzie się starał użyć swego wpły 
wu, celem zapewnienia Włochom 
udziała w administracji kanału 
Sueskiego. 


Zbrojenia lotnicze 


Prasa angielska odpowiada na 
rewelacje zawarte w raporcie pik. 
Lindbergą do Rządu Stanów Zje- 
dnoczonych o stanie lotnictwa woj 
skowego w krajach europejskich. 

Wediug tego raportu połączone 
lotnictwo wiosko - niemieckie mia 
ja być 6-ciokrotnie mocniejsze od 
lotnictwa Anglii i Francji w czasie 
kryzysu wrześniowego. 

Korespondent lotniczy „Sunday 
Times" obala ten raport, podając 
cyfry sprawdzone w wielu śród- 
lach. 

Według jego doniesienia w koń 
cu września stan lotnictwa posz- 
czególnych państw przedstawiał 
się następująco: Niemcy 3200, An- 
glia 2200, Włochy 1750, Francja 
1150. Tak więc lotnictwo Włoch i 
Niemiec młało przewagę liezebną 
nad lotnictwem Anglii i Francji ie- 
dynie o 504. 

W chwili obecnej, pozycja An- 


nister wojny, Katoh, zmarł w $0» | glii į Francji nie przedstawia się ti- 


botę na udar sercowy. 


jemnie i państwa te — pisze dzien- 


Wybory wBorysławiu 


PAT. donosi: W niedzielę odby- | uprawnionych do głosowańtła spo- 
ły się w Borysławiu wybory do | śród 23 tysięcy obywateli, posia- 


Rady Miejskiej. 
Głosowanie odbyło się na cztery 
listy. 
Frekwencja wyborczą 
podobnie przekroczy 60 


Krwawa 


2 


7 stycznia odbyła się w salach „So- 
koła“ w Rawie Ruskiej, zabawa tanecz. 
na, w której wziął również nadział por. 
Eugeniusz Napawliński wraa z narze- 
czoną. Po półnecy między danserem 
narzeczonej per. Nupawlińskiego, miej: 
skim lekarzem weterynarii dr Buchtą, 
a por. Napawlińskim doszło na koryta: 
ram do sprzeczki, w czasie której por. 
Napawliński został przez dr Bnchtę 


dających to prawo, 
Wybory odbyty słę w spokoju. 
Ogioszenie wyników nastąpić 


prawdo- | ma w poniedzialek, 
procent 


zabawa 


w Rawie Ruskej 


czynnie znieważony, W odpowiedzi na 
zniewagę oficer strzelił da dr Buchty, 
kładąc go trupem na mićjsen. Na od- 
głos strzału wybiegł na korytarz z po- 
mocą dr Bachcie urzędnik skarbowy, 
Władysław Naróg, do którego por. Na- 
pawliński odruchowo strzelił, raniąc go 
ciężko w brznch, Naróg przewieziony 
do szpitala we Lwowie, zmarł podczas 


operacji, 


nik — szybko dogonią Niemcy 1]roku, korespondent twierdzi, że cv 


Wiochy. 


fra 219 śmiertelnych ofiar jest zæ- 


Rozpatrując ilość wypadków w |ledwie % liczby ofiar w lotnictwie 
loinictwie angielskim -w zeszłym | niemieckim. 


zawiadamiamy, że ekspedycja 


KALENDARZA INFORMATORA na 1939 r. 


ZOSTAŁA UKOŃCZONA, 
h ostatnio zamówień 


nie wykonaliśmy z powodu wyczer= 


Otrzymanyc. 
pania nakładu, wpłacone zaś kwoty zaliczamy następująco: przez kole 
porterów na rachunek bieżący, przez prenumeratorów na rachunek pre 
numeraty, innym zwracamy pieniądze pocztą. 


Administracja, 


Na Górnym Siąsku 
(.2,6. ną czeie 


wszystkich list 


Wyniki wyborów na kop. „Wujek“ i „Mościcki, 


W ostatnich dniach odbywały 

się wybory do rad załogowych na 
kop. „Wujek“ w Brynowie i kop. 
„Mościcki* w Chorzowie. 
„Na kopalni „Wujek“  rozpętali 
„Sanatorzy* | „powstańcy” wście- 
kłą kampanię przeciwko C.Z.G. i 
naszym kandydatom na liście do 
rady zakładowej. Pamiętamy, jak 
różni „oberpowstańcy”  odsądzali 
socjalistów od czci i wiary i jak 
obrzucali nas błotem, Na tejże 
kopalni pojawiła się też „Polska 
Praca" — organizacja ciesząca 
się np. w Zagł Dąbrowskim peł- 
nym poparciem przemysłowców— 
by doprowadzić do dalszego roz- 
bicia robotników, a przede wszy” 
stkim by uszczuplić wpływy kla- 
sowego CZG. „Polska Pracą" cho 
ciaż nie ma członków, wydawała 
ulotki i okólniki, co przecież ko- 
sztuje dużo pieniędzy. Pomimo 
nagonki na CZG, klasowy ruch 
wyszedł z walki zwycięsko, 

Wynik wyborów na kop. „WU- 
JEK* jest następujący: 


list, Wybory te przyniosły jednak 
ciekawe zjawisko. Oto 400 robote 
ników nie brało udziału w wybo” 
rach. Miał to być poniekąd prow 
test przeciwko zbyt nikłej gwiazd 
ce, Forma protestu nie ma żadne” 
go uzasądnienia; bó nie zawiniły 
tu rady zakładowe, lecz przemy» 
słowcy, którzy nie dali większej 
gwiazdki, 


Wielka awantura 
2 powodu fajki i „nikola“ 


Pred kilku tygodniami przyjecha 
ła w odwiedziny do Cypriana E, w= 
rzędnika w Kochłowicach, jego teś- 
ciowa. Pomiędzy p. R, a jego żoną 
dochodziło uż przed tym da wiepoe 
rożumień na tle namiętności pana 
domu do fajki, którą zadymiał całe 
mieszkanie. 

Po naradzie z przybyłą matką, ð- 
bie kobiety postanowiły działać rā- 
dykalnie, by wyleczy małżonka m 
tego niewinnego nałogu. Wkrótce 


Lista CZG — 1063 głosy i 7 | sginęła mu fajka, a następnie 4 drue 


mandat; lista ZZZ, (Kapuściński) 
— 162 gł i 1 mandat; lista ZPZZ 
(Ozon) — 134 gł, bez mandatu; 
lista ZZP — 570 gł. i 3 mandaty; 
lista „Polska Praca* — 80 gło- 
sów, bez mandatu. 

Katastrofalnie przedstawiają się 


ga, którą nabył, a także á trzecia 
z kolei. Wynikła wówczas w dom 
wielka awantura, w trakcie której 
wykazało się, że winę „aaginięcia* 
fajek ponosi teściowa, 

W kłótni, jaka wynikła pomiędzy 
nią a p. R., ta pierwsza użyła nod 


Waimes z całej Polski 


wyniki dia ZPZZ (lista p. Fesser | adresem zięcia słowa „pikol“, któe 
ra). Organizacja ta nie otrzymała *Yym p. Cyprian uczuł się mocno doa 
na jednej z większych kopalń | t*nięty 4 zaskarżył teściową o snige 


EPILOG AFERY 
PRZEMYTNICZEJ 

Sąd Okręgowy w Gdyni ogłosił 
wyrok w procesie o przemyt de- 
wiz do Gdańska. Pochodzący z 
Krakowa pomocnik handlowy Ju- 
liusz Kelman March ekazany zo- 
stał na 4 lata więzienią i 100 tys. 
zł. grzywny, z zamianą w razie 
nieściągalneści na areszt, oraz po 
zhawienie praw na przeciąg lat 5. 

Sąd umat, że March trudnił się 
przemytem dewiz zawodowo i po* 
zostawał na usługach międzyna: 
rodowej szajki przemytników. Po- 
mocnica Marcha, Francierka Ster- 
trwa, skazana została na 8 mie- 
sięcy więzienia i 2 tysiące zł, 
grzywny. 

WPADŁ POD KOLEJKĘ 


Z Łomny do Kazunia wybrała 
się kilkanaście osób na nabożeń- 
stwo do kościoła miejscową kolej. 
ką fabryczną. W drodze jeden z 
pasażerów, Karol Fijałkowski (lat 
19), ze wsi Adamówek, przechylił 
się tak nieszczęśliwie, że wypadł 
z wagomeiki i wpadł pod koła ko- 


kolejki, ponosząc śmierć na miej- 
scu. Policja prowadzi dochodze- 
nie, kto ponosi winę za wypadek. 


KATASTROFA 
SAMOCHODOWĄ 


W miejscowości Dąbie pod Ko- 
łem wydarzyła się katastrofa sa» 
mochodowa. Zdążający w kierun* 
ku Łodzi samochód ciężarowy, za- 
ładowany trzodą chlewną, w pew- 
nej chwili wskutek ohślizgłej jee 
zdni zarzucił i wywrócił się do gó- 
ry kołami, Kierowca, niejaki Za» 
lewski, przygnieciony ciężarem 
samochodu, doznał zgniecenia klat 
ki piersiowej i zmiażdżenia gło- 
wy. 


ŚMIERTELNY WYPADEK 
NA POLOWANIU 

22-letni Bronisław Rutecki, mie- 
szkaniec Radomska, polując we 
wsi Pólko Wolickie pod Radom- 
skiem, oparł się w pewnej chwili 
o strzelbę, która wypaliła. Ugo. 
dzony nabojem śrutówym w bok, 
Rutecki, przewieziony do szpita- 
la, zmarł po kilkn godzinach. 


śląska ani jednego mandatu! Nie 
zdały się też na nic wyzwiska 
endeckiej „Polskiej Pracy"; tysią- 
ce ulotek nie dały żadnego rezul- 
tatu. 

Na kop, „MOŚCICKI* sytuacja | 
jest prawie taka sama. 1 ty „sana*. 
cja“ i „Polska Praca“ poniosły 
klęskę; wynik wyborów jest bo- 
wiem następujący: 

Lista ZZP — 508 gł. i 4 mand.; 
lista Musioła — 102 gł, bez man~ 
datu; Fsta CZG — 550 gł. i 5 man 
datów; lista ZPZZ — 168 głosów 
i 1 mandat; lista „Polska Praca" 


— 49 gł, bez mandatu, | 


CZG idzie zatem także na kop. 
„Mościcki* ma czele wszystkich 


wagę. 

Na wtorkowej rozprawie  sędzie 
znalazi się w wielkim kłopocie, bee 
wiem słowo „pikol“ nie było nikomu 
znane —. nikt nie wiedział, jakie ma 
znaczenie. Najstarszy woźny asądc= 
wy półgłosem objaśnił, że w gwarze 
śląskiej było dawniej używane takia 


i słowo na określenie nosa. Sędzia 


nie mogąc rozstrzygnąć, czy to sło. 
wo może stanowić zniewagę, zapro- 
ponował ugodę, która doszła do skús 
tku po odwołaniu przez teściową 
słowa „mikol” i przyrzeczeniu TO= 
tu... 8 fajet, 

Sprawa ta wywołała wieg wese» 
łość na sati. 


Do nas.ych Prenumeratorów 


Prosimy © wznowienie prenumeraty na 
miesiąc s yczeń | na |-szy kwartał 1939 r. 


Czeki P. K. 0. 


załączamy 
Administracja. 


Artykuł mój o „Etyce chrze- 
feljańskiej', w którym wyrazi- 
lm pogląd, że niedługo katoli- 
gam i socjalizm będą „wspólną 
ucieczką dla wszystkich łakną” 

sprawiedliwości — i dla 
tkich uciskanych” — wywo 

i całą powódź zaprzeczeń, za- 
mutów, podejrzeń i pouczeń. 


Stało się tak, jak zapowiedzia- 
łem z góry: ci, którym zależy na 
mmych ideałach etyki chrześci- 
jeńskiej i wiary — odnieśli się do 
mej tezy naogół przychylnie, — 
jakkolwiek nie darowali sobie — 

jewanych zresztą — ukłuć 
ukrytych kolców. Natomiast 
dery, dla których wiara i Koś- 
< ól są przede wszystkim afułtem 
om różni „sklepikarze 
atolicyzmu i dewocjonalii — 
mmcili się na mnie ze strachem, 
ie mogę im popsuć dobry inte" 
tes, który ciągnęli dotąd z 

WALKI Z SOCJALIZMEM. 

Wszyscy wrogowie socjalizmu 
— począwszy od „Głosu Naro- 
dw, „Słowa Narodowego"; „Cza 
mi „Kuriera Porannego" — na 
mz zatrwożyli się o „czystość” 
= socjalistycznej Zaczęli mi 
flumaczyć, co to jest... socjalizm, 
— ġe powinien on być koniecznie 
wrogiem wiary; — zaczęli mnie 

iczać, że jestem w sprzeczno- 
fiz „zasadami Marxa", z „ma- 
tejalistycznym pojmowaniem 
sad i t. d. Czytając te wszy 
skie „mądre i uczone" wywody, 
tie wiedziałem, co w nich właści 
wie podziwiać bardziej: tupet, 
ignorancję czy perfidie. 

Obawy tych ludzi o losy 

„MATERIALISTYCZNEGO 
JMOWANIA DZIEJÓW” 


już bardzo dobrze tow, 
md, Niedziałkowski, Ja chcę od- 
wiedzieć tylko tym, którzy sta 
i się wmówić, że socjalizm to 
a być jakaś „religia” czy „za- 
da. Nie, — nie jesteśmy ani 
tą religijną ani zakonem; — 
lećmy partią polityczną 
ŻYWYCH LUDZI 
sjących sobie dokładnie spra- 
(že swych celów i dróg. 
Vel nasz — to 
__ NOWY USTRÓJ 
=bez klas, bez niewolników i pa 
iw, — ustrój, oparty o równe 
Wawa i równe obowiązki dla 
Wszystkich; — ustrój, klóry w 
kj właśnie równości widzi pod- 
sprawiedliwości społecz- 
zapewnia wszystkim jed- 
kowa wolność. Droga zaś, po 
iórej idziemy do upragnionego 
“g — to walka, — walka, pro- 
zona nie „z nienawiści do in- 
ch klas”, jak starają się w nas 
wić prawie wszystkie te pis- 
„lecz walka z nienawiści do 
 Mywdy, niesprawiedliwości i nie 
Wii. | w katolicyzmie walka i nie 
do grzechu — nie są 
hem. Czy mam zresztą przy 
iczać przykłady z Ewangelii, 
jak to Chrystus poprzewracał 
iagany przekupniów i pędził 
zę świątyni — nie z nienawi- 
A do nich, lecz z miłości do pra- 
yi do wyzyskiwanego ludu? 
socjalizmu nie jest więc 
ny z zasadami etyki chrze 
kiej, a droga, prowadząca 
dniego, jest też słuszna i spra- 
nedliwa, bo „dzieło zniszczenia 
J dobrej sprawie — jest święte, 
k dzieło tworzenia, Bóg wy- 
nakl: stań się; Bóg i: zgiń! wy- 
cze, kiedy od ludzi wiara i wol 
uciecze” ,». 
atego — w imię tej wolnoś- 
w naszych szeregach jest 
isce dla wszystkich, którzy 
walczyć o urzeczywistnienie 
Jki chrześcijańskiej, Dlatego 
a Zachodzie coraz więcej ducho 
mych różnych wyznań, którzy 
mogą się różnić co do wierzeń w 
Powzczególne dogmaty, ale bez- 
fprzecznie mają wspólną etykę 
łeścijańską, staje w szeregach 
mcjalizmu i walczy „klasowo”. 
łego partia nasza ogarnia 
%raz szersze masy ludzi pracy. 
tktórych większość wierzy i mo 
Ui się szczerze, a równocześnie 
=nie mniej szczerze — 


WALCZY POD SZTANDAREM 
| SOCJALIZMU 

łowie, że tylko drogą walki mo- 

s usunąć krzywdę i Wyzysk, 

0 też nic mnie tak nie ob"- 

(jak obłuda ludzi, którzy 

| gają się przed walką klase 


| 


wą socjalizmu, widząc w niej za- 
przeczenie etyki chrześcijańskiej 
i zasad miłości bliźniego, — a ró- 
wnocześnie błogosławią walce 
zbrojnej, w której część tego ca- 
mego chrześcijańskiego społe- 
czeństwa i takich samych bez- 
bronnych „bliżnich” praży się 
granatami, bombami czy gazami 
trującymi... Nie mogę pojąć, jak 
przez gardła jednych i tych sa- 
mych ludzi może przechodzić po- 
tępienie mas, walczących nie- 
krwawo z warstwą, która krzyw- 
dzi, wyzyskuje i ujarzmia — i a- 
poteozowanie czy choćby uspra- 
wiedliwianie tych, którzy walczą 
z aeroplanów, tanków czy łodzi 
podwodnych, byle tylko utrzy- 
mać się przy władzy, Niechaj 
choć dziś nie kłamią o swej mi- 
łości, dopóki nie uciszy się płacz 
dziesiątek tysięcy bezdomnych 
dzieci hiszpańskich, — dopółu 
nie uspokoją się serca ludzkie 20 
opisach „bohaterskich bombar- 
dowań miast chińskich i hisz- 
pańskich, — po jękach ludności 
żydowskiej. 

W waszych oczach to jedynie 
wynik 
„DYNAMIKI NACJONALIZ- 

MU*, 


który — jak czytam — ma nie 
być sprzeczny z etyką Chrystusa, 
o ile tylko jest... „zdrowy” i „u- 
miarkowany”.. W innych jęzv* 
kach nie ma dwóch wyrażeń: na- 
rodowy (nacjonalny) i nacjona'i- 
styczny, — ale język polski roz- 


W odpowiedzi 


różnia te dwa pojęcia, nazywa- 
jąc nacjonalizmem właśnie nie- 
zdrowe i przerosłe uczucia naro- 
dowe. Każdy więc nacjonalizm 
jest zły, bo każdy jest przeros- 
tem uczuć narodowych, — takim 
właśnie, jaki potępiła Stolica A- 
postolska w imię etyki Chrystu- 
sa. 
Ale ludziom tym nie chodzi o 
etykę; — chodzi im tylko o utrzy 
manie 

USTROJU KAPITALISTYCZ- 

NEGO. 

Najlepszym tego dowodem jest 
lwowskie „Słowo Narodowe", któ 
re w polemice ze mną pisze cyni- 
cznie, że... „chrześcijaństwo słu- 
ży do podtrzymania ustroju ka- 
pitalistycznego, utrudnia bowiem 
rozwój świadomości klasowej ro- 
botnika”. A więc przede wszyst- 
kim — kapitalizm! To główny 
cel, a chrześcijaństwo — to śro- 
dek. Jeżeli w kapitalizmie za du- 
żo jest „wybujałości” i „przero- 
stów" krzywdy ludzkiej, to... mo 
żna je „stonować” — można tro- 
chę „poprawić” los wyzyskiwa- 
nych, — ale kapitalizm sam niech 
pozostanie — i niech pozostaną 
wyzysk i nacjonalizm, zbrojenia 
i wojny, — byleby tylko były ... 
„umiarkowane”, „rozumne” i „W 
miarę”, 

wew Iżeś nie był ani zimny, 
ani gorący — wypluję cię z uś- 
ciech swoich“! 


ZYGMUNT ŻUŁAWSKI. 
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Przegląd prasy 


DOMOROSŁY APOSTOŁ 
FASZYZMU 


Akademik literatury p. F. Goe- 
tel, o którego politycznym wystą- 
pieniu pisaliśmy (wydanie książ* 
ki p. t. „Pod znakiem faszyzmu”) 
ma dużą, ale niezbyt przyjemną 
prasę. 

Naiwnackie, prymitywne rozu 
mowania krótkotrwałego redak- 
tora „Kuriera Porannego" — wy- 
wołują nie tyle zdziwienie, ile 
śmiech. Skolei: głodem kompi 
lacyjnej myśli p. Goetla zajmuje 
się Jan Raduski w „Czarno na 
białem'*', rozprawiając się z cało- 
kształtem dowodzeń p. Goetla 
i cytując m. in. taki oto kwiatu- 
szek domorosłego apostoła faszy- 
zmu: 

„Na str. 61 stwierdza on bez za 
jaknienia, żę 

„dopiero pojawienie się dyplomacji 
fasnystowskiej przywróciło jakąś war- 
tokó zobowiązaniom wzajemnym“. Nie 
Nie wiadomo, czy tutaj p. Goetel kpi 
w żywe oczy z czytelnika, czy też © 
drogę pyta. 

Czy to oczywiste dla każdego ory- 
telnika gazet mijanie się z prawdą na- 
leży położyć na karb naiwności anto- 
ra, czy też niezwykłej jego czelności? 
Toć wystarczy wziąć do ręki byle ja- 
ki numer dziennika, aby się przeko- 
mać, że polityka zagraniczna faszyzmu 
jest wskrzeszeniem najbardziej wiaro: 
łomnej polityki włoskich  książątek 
renesansowych, z których Machiawel 
żywcem skopiował owego „Księcia“, 
ewangelię polityczną Benita Mnuszoli. 


Wiezień nr. 31921 na wolności! 


Tom Mooney, niewinna ofiara zemsty klasowej 
uwolniony po 22 latach więzienia 


Wiadomo z depesz, że Tom 
Mooney odzyskał nareszcie wol- 
ność, Nie chciało się z początku 
wierzyć tej wiadomości, tyle bo- 
wiem razy pisano już o jego uwol- 
nieniu, a on, niestety, dalej oies- 
piał w więzieniu. Ale tym nazwa 
wieść była prawdziwa: nowowy- 
brany gubernator Kalifornii, de- 
mokrata Culbert Olson, -który w 
okresie przedwyborczym zapowie- 
dział, żę w razie wyboru pierw- 
szym jego czynem będzie uwolnie- 
nie Mooney'a, słowa dotrzymał— 
iw 5 dni po objęciu urzędowania 
wypuścił go na wolność. 

A więc tylko dzięki osobie no- 
wego gubernatora Monney jest na 
wolności. Gdyby jego los zalężał 
od sądów amerykańskich, to by 
Mooney najprawdopodobniej za- 
kończył swój męczeński żywot w 
więzieniu, Przypomnijmy dzieje 
jego skazania: suche fakty, kolej- 
no zestawione, tworzą fantastycz- 
ny film o wstrząsającej wymowie. 

Dn, 22-go lipca 1916 r. na uli- 
cach San Francisco odbyła się 
wielka demonsiracja na rzecz u- 
działu Stanów w wojnie świato- 
wej. l oto nagle wśród pochodu 
demonstrantów i widzów, na rogu 
dwuch ulic, pęka bomba, zabijając 
9 i raniąc ok, 40 osób. Policja 
zaaresztowała szereg osób, oskar- 
żając je o zamach, a wśród oskar- 
zonych znależli się Tom Mooney, 
35-letni działacz robotniczy, z po- 
chodzenia irlandczyk, jego żona, 
oraz W. K. Billings, również dzia- 
łacz robotniczy. 

Policja miała ma pieńku z Moo- 
ney'em, jako z organizatorem 
strajków i od samego początku 
procesu było rzeczą jasną, że 
chciała się go pozbyć. Na proce- 
sie Mooney przedstawił świadków 
i dowody rzeczowe, że podczas za 
machu stał wraz z żoną i przyja- 
ciółmi na dachu jednego z domów 
w odległości ok. 2 kilometrów od 
miejsca zbrodni, przyglądając się 
pochodowi i że z zamachem nie 
miał nic wspólnego. Ale ani jego 
świadkowie ¡ani dowody  rzeczo- 
we nie znaleźli wiary u sędziów 
przysięgłych: żonę Mooney'a tt- 
wolniono, jego zaś i Billingsa ska. 
zano na śmierć, zamienioną na 
dożywotnie więzienie. 

I teraz dopiero zaczyna się mar 
tyrylogia Mooneya, 

Ledwie zamknęły się za nim 
wrota więzienne, jak główny świa 
dek oskarżenia Frank Oxman pi- 
sze list do swego przyjaciela i do 
nosi, że w procesie Mooney'a po= 
pełnił krzywoprzysięstwo i że był 
dobrze opłacony przez policję. 


Niedyskretny ten list został opu- 
blikowany | wówczas sędzia śled- 
czy Fr, Groffin, który badał Moo- 
ney'a przed procesem, zwraca się 
do prokuratora Kalifornii i zaleca 
wznowienie procesu. Prokurator 
odmawia, 

Frank Mac Donald, inny świa- 
dek policji, zeznaje, że przez kilka 
dni uczył się na pamięć, co ma ze- 
znawać | że pokazywano mu w wię 
zieniu obu oskarżonych, by móg! 
ich poznać na rozprawie, Po u- 
kazaniu się w jednym z pism tego 
zeznania, Mac Donald nagle znikł 
i nie „można“ było go odnaleźć. 

świadek Estella Smith, która na 
procesie „poznała“ oskarżonego, 
jako tego co rzucił bombę, stwier- 
dziła, żę zeznanie swe złożyła pod 
grożbą aresztu w razie odmowy. 

Żona jednego z sędziów przy- 
sięgłych wygadała się, że jej mąż 
był w ścisłej komitywie z policją 
podczas całego procesu i chełpił 
się swym wpływem na innych sę- 
dziów, niechętnych skazaniu Moo- 
ney'a. 

Komisarz policji Hand ujawnia 
rolę policji w procesie i zaokrągla 
w ten sposób łańcuch zeznań. Se- 
kretarz związków robotniczych 
Wilson pisze do Kongresu (sej- 
mu) raport, w którym oskarża po- 
licję o świzdome fałszerstwo z chę 
ci pozbycia się przewódców robot- 
niczych. 

Cóż na to sądy? A no nic. Jest 
już rok 1922 i prokurator kalifor- 
nijski zwraca się do gubernatora o 
ułaskawienie skazanego. Ten od- 
mawia. 

Wówczas zaczyna się szeroka ak 
cja społeczna, apelująca do opi- 
nii. Wielu wybitnych osobistości 
popiera tę akcję. Ale skutku prak 
tycznego to nie odnosi, Wymienio- 
ny sędzia Griffin jest atakowany 
jako „czerwony agitator“. 

Wszyscy żyjący jeszcze sędzio- 
wię przysięgli z procesu Mooneya 
wnoszą petycję o ułaskawienie. Sta 
ra matka Mooney'a objeżdża cały 
kraj i całą niemal Europę, nie wy- 
łączając Rosji, błagając o wsta- 
wiennictwo. Umiera w r. 1934, nie 
doczekawszy się zwolnienia syna, 
któremu odmawiają pozwolenia na 
udział w pogrzebie. 

Spodziewano się łaski w r. 1930. 
kiedy to gubernator Young zgodził 
się osobiście ponownie rozpatrzyć 
sprawę. Ale następnie przekazał 
ją Sądowi Najwyższemu, który od 
rzucił odwołanie. Wtedy i guberna 
tor umył ręce. 

W tym odnalazł się ów Mae Do 
nald, który przed laty nagle znikł. 
Nowa nadzieja wstąpiła we wszyst 
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kich przyjaciół skazańca. Ale 
przed Sądem Najwyższym Mac 
Donald odwołał swe poprzednie 
zeznania... 

Sam Sąd wydał orzeczenie, od- 
rzucające apelację, z zadziwiają- 
cą motywacją, że gdyby nawet ska 
zani sami nie rzucili bomby, to 
przecież muszą wiedzieć kto to zro 
bił. 

Następnie ujął się za Mooney'm 
burmistrz Nowego Yorku, Jimmy 
Walker. Pojechał do Kalifornii i 
odwiedził Mooney'a w więzieniu 
w San Qpentin. Więzień numer 
31921, który już 15 lat przebywał 
w więzieniu, zapytał z goryczą 
przybyłego: „Czy pan poważnie 
traktuje tę próbę uwolnienia mnie, 
panie burmistrzu?“ 

Po tej wizycie pozwolono Moo- 
ney'owi znowu zlożył apelację, Za 
proponowano mu tymczasem zwol 
nienie na słowo honoru, Mooney 
odrzucił, żądając wolności, albo 
więzienia. Gubernator Rolph od- 
rzucił podanie apelacyjne. 

Nowa rozprawa sądowa odbyła 
się po roku, Sąd Najwyższy uwo|- 
nił go wprawdzie od zarzutu zbro- 
dni, ale pozostawił dożywotnie wię 
zienie z tytułu innych zarzutów. 

Zaczyna się nowy okres 4-letni, 
w którym sprawa wędruje od Ka- 
lifornii do Waszyngtonu i odwrot- 
nie. W październiku 1934 r. Sąd 
Najwyższy Stanów zwraca się do 
Sądu Najwyższego w Kalifornii z 
zapytaniem, dla czego nie przyzna 
no dotąd prawa do rewizji proce- 
su. W r. następnym Sąd Najwyż- 
szy Stanów sam jednak znowu od 
rzuca rewizję i odsyła sprawę do 
Kalifornii. 

Na podstawie aktu „habeas cor- 
pus” (wedle którego nie wolno wię 
zić obywatela bez przesłychania są 
dowego) odbywa się ponowna roz 
prawa przed sądami kalifornijski- 
mi i przeciąga się dwa lata. Tym- 
czasem sejm kalifornijski zażądał 
ułaskawienia Mooney'a, ale senat 
żądanie odrzucił, Sądy zaś rów. 
nież odrzuciły zastosowanie aktu 
„habeas corpus”. To było na je- 
sieni 1937 r. Obrońcy znowu zwró 
cili się do Sądu Najwyższego, spo 
dziewając się, że po odmłodzeniu 
jego składu, łatwiej będzie uzy- 
skać rewizję procesu. Ale i to się 
nie udało. Sąd odmówił. 

Tak oto już całkiem beznadziej- 
nie przedstawiała się sprawa ska. 
zańca, gdy nowy gubernator Ol- 
sen, objąwszy władzę, naprawił 
zło i krzywdę, wyrządzoną niewin- 
nemu czławietowi. 

Mooney liczy dziś lat 57, jest fi- 
zycznie i duchowo złamany. B. 


niego! Toć małe dzieci wiedzą jaż | 


dziś, że wszelkie zobowiązania mię: 
dzynarodowe, zarówno dla Mnseoli- 
niego, jak i dla Hitlera są jedynie 
„strzępkiem papieru“, o ile w danej 
chwili nie czynią zadość potrzebom fa. 
szystowskich dyktatur! Wystarczy ta 
przypomnieć wielokrotne solenne 
gwarancje nietykalności i integralno- 
ści Austrii, pakty o nieagresji x Cze- 
chami, pakty lokarneńskie, nkład wło- 
sko-anzielski m. in. o wycofaniu „o0- 
chotników* z Hiszpanii, po zawarciu 
którego Włochy wycofały 10.000 inwa- 
litów, aby posłać na pomóc rokosza- 
nom hiszpańskim trzy razy tyle świe- 
żego żołnierza włoskiego! 


P. MIN. BECK W NIEMCZECH 


Wizyty p. Min. Becka u Hitlera 
w Berchtesgaden i u min, Ribben* 
tropa w Monachium okryte są 
mgłą tajemnicy. Jednakże prasa 
zagraniczna roj się od przypusz* 
czeń co do celu i przedmiotu roz- 
mów p. Becka z dygnitarzami 
Rzeszy. Na podstawie tych Za- 
granicznych informacyj „Kurier 
Polski* pisze: 

Komentarze te idą w dwóch kierun- 
kuch. Jedne usiłują przekonać, iż row- 
mowy min. Becka z kanclerzem Hi. 
tlerem objęły b. szeroki zakres spraw, 
inne, wręcz, odwrotnie, stwierdzają s 
rałą stanowczością, iż temat tych ror- 
mów był b. wąski i że obejmował 
wyłącznie sprawę mniejszości aie- 
mieckiej w Polsce i polskiej w Niem- 
czech. Dla sprawy tej miał kanclerz 
Hitler okazać zainteresowanie specjal- 
nie żywe, ograniczając rozmowę do 
tego właśnie kręgu zagadnień, We- 
dług tych źródeł dopiero w dalszych 
rozmowach s min. v. Ribbentropem 
omówić miał min, Beck i inne waże 
kie zagadnienia intercenjące oba pañ- 
wa. 


Tak meeta ery inaczej, w Berch- 
tespaden czy w Monachinm — nie w 
lega wątpliwości, ió konferencje min. 
Becka w Niemczech przyczynić się 
musiały de wyjaśnienia cytuacji mię» 
dzy Niemcami a Polskę, gwałtownie 
tego wyjaśnienia domagajęcej cię. 


Tsk więc mp. „Timec*” przypaszem, 
it podczas konferencyj niemieckich 
poruszana była sprawa owentaalnege 
przystąpienia Polski de paktu saty- 
komonistycznego, nie sądzi jednak, 
aby Polska ulec miała tej sugertji. 
„Manchester Guardian* sędzi, iż cho- 
dziłó przede wszystkim e skłonienie 
Polski do wystąpienia s Ligi Naro- 
dów erax o bliższe, niż dotychczae 
wwiązanie Polski s osią Rzym— Ber- 
lin, nie wypowiada się jednak na te- 
mat, czy gospodarzom niemieckim 
rzecz się udała. Prasa francuska — 
daleko mniej w tej sprawie ostrożna 
— wypowiada cię ogólnie na rzecz 
różnych hipotez, brzmiących zresztą 
czasem dość fantastycznie. 

„Gazeta Polska”, informując © 
rozmowach polsko = niemieckich, 
ogranicza się do ogółnika: 

W Berchtesgaden dokonano tonr 
d'horizont w atmosferze szczerości, 
przy czym pewne przesadne pogłoski 


| 
| 


e zamiarach politycznych Niemiec na 
wschodzie Europy, rozsiewane ostate 
nio przez rozmaite czynniki, nie zmto 
lazły potwierdzenia. 

Oba rządy przywiązują nadal wagę 
do wzajemnych stosunków oąsiedw 
kich, i mowa sytuacja wytworzomu 
przez kryzys czeski nie powinna wpłye 
mąć na normalny rozwój tych stostt 
ków. 


PIŁSUDSKI I DMOWSKI 


Adam hr. Tarnowski, minister 
pełnomocny. w Stanie spoczynku 
ogłosił na łamach „Czasu“ wspo* 
mnienia na temat stosunków mię= 
dzy J. Piłsudskim i R. Dmowskim. 
A mianowicie w 1920, w czasie 
wojny polsko - sowieckiej Tar- 
nowski zaproponował Dmowskie* 
mu, że będzie pośredniczył między 
nim, a. Piłsudskim. Po zgodzie 
Dmowskiego — Tarnowski zgło- 
sił się do Belwederu i, jak piszę 

oparł 

„w formie, która wydawała mi się 
najwłaściwszą dla Marszałka Pilsud> 
skiego, myśl wejścia w kontakt osobie 
sty s Dmowskim i przyjęcia go. Nie» 
stety, celu zamierzonego nie osiągną: 
łem. Naczelnik Państwa wysłuchał 
cierpliwie i uprzejmie podziękował 
za moją interwencję, upoważmienia je> 

dnak do zaproszenia Dmowskiego mi 

nie udzielili. Stanowiska odmownego, 

które zajął, nie tlumaczy? i o Dmow- 
skim ani słowa nie powiedział. Poto: 
stało mi tylko donieść Dmowskiemu' 

o negatywnym wyniku Í prosić, aby 

mi go nie wziął za słe. To uczyniłem. 

Dmowski przyjął wiadomość milczę 


Wspomnienia p. Tarnowskiego 
poddaje w wątpliwość „Kurier Poe 
ranny“, pisząc: 


dome, że w tym mniej więcej cnocie, 
o którym mówi p. Termowcki, odbyłe, 
cię dluga rozmowa Piłoudskiego u 
Dmowskim. Dokładnych relucyj wpen, 
wdzsie dotąd o tej rozmowie nie ma, 
ale jedne ject faktem, że Piłundski | 
Dmowski właśnie w roku 1920 se 
tknęli się I odbyli kilkugodzianą kow- 
ferencję w Belwederze. 

Rosmmowa ta dała sapewne obu rew 
móweom dostatecznie bogaty materiet 
do wniosków swięcanych s rerwojemt 
dalszych wypadków, których widow 
mie nie uważali sa potrzebne między 
sobą powtórnie nawpełniać. 

Jeżeli zań relacja p. Tarnowskiego 
dotyczy okresu przed odbyciem wept- 
mnianej bu konferencji belwederskiej 
(co zresztą jest mało prawdopodob- 
me), to niepowodzenie misji p. Tar 
nowskiego ograniczyło się tylko dw 
tego, że Piłsad ki i Dmowski anik- 
nęli pośredni**wa p. Tarnowskiego Ë 
spotkali się później u własnej inieja 
tywy, mznająe zapewme poirednictwo 
p. Trrnowskiegn za shbyteezne, 

Bylcby jednak w każdym rario 
wskazane, aby p. Tarnowski uzupełnił 
swoją relację beisłą datą, 

Sek. 


TAPCZANY 


WKŁADY DO ŁÓŻEK FOTE- 
LE- ŁÓŻKA AMER. SPRE- 
ŻYNY KRYTE EMALIA 


LECHÓW 


Nieograniczona gwarancja. LUCKA 14 (przy Żelaznej) tel, 681-52. 


Hollywood przeciw hitleryzmowi 


W królestwie filmu amerykańskie 
go powstał komitet z 56 osób do war 
ki s hitleryzmem. W skład komite- 
tu wchodzą znane gwiazdy ekranu 
i dyrektorzy przedsiębiorstw filmo- 


wych. Komitet ogłosił manifest, 
wzywający do bojkotu ekonomiczna 
go Niemiec i zbiera podpisy pod 
nim, Komitet spodziewa się, że zbie 
rze 20 milionów podpisów, 


„Marsz Rakoczego” na Węgrzech 


W tych dniach Tibor Eckhardt. 
przewódca drobnych rolników na 
Węgrzech, będący w opozycji do 
obecnego Rządu, wyjy'tosił na ze- 
braniu swej partii przemówienie, 
w którym ostro atakował polity- 
kę Rządu. Mówiąc o polityce za- 
granicznej, oświadczył on, że na- 
ród węgierski nie zamierza popie- 
rać polityki, której celów sam 
sobie nie wyznaczył. „Można nas 
zniszczyć — wołał mówca — dep 
tać nas nogami, ćwiartować nas, 
ale nie wyrzekniemy się nigdy na 
szej wolności", 


Eckhardt podziękował admir. 
Horthyemu za to, że wprowadził 
z powrotem „marsza Rakoczego”, 
hymn na cześć bohatera walk z 
cesarzem niemieckim na początku 
XVIH-go wieku. Hymn ten ma być 
wykonywany po hymnie narodo- 
wym. 

Z tych słów wynikałoby, że na 
Węgrzech jest silna opozycja prze 
ciw polityce hitlerofilskiej nowe» 
go rządu i że także Horthy — jea 
śli sądzić na podstawie „marsza 
Rakoczego" — nie jest zwolennia: 
kiem tej polityki. 


Na fali antysemityzmu 


Zbadanie ekonomicznych, poli- 
tycznych, psychologicznych pod- 
staw antysemickiej fali, która nas 
zalewa, wymaga głębszego stu- 
dium. Nie podejmujemy w tej 
chwili tego zadania. Nie przeczy- 
my wcale, że ruch ten przybiera 
charakier masowy, aczkolwiek nie 
sposób oprzeć się wrażeniu, że fa- 
la antysemityzmu rozlewa się wpra 
wdzie szeroko, ale płytko, że jest 
znacznie więcej dymu, aniżeli og- 
nia, i że krzyk jest wprawdzie bar 
dzo głośny i wielokroinym rozlega 
się echem, ale z nie tak wielu 
znowu wydziera się gardzieli. Wy 
bory i w tym wypadku zezwoliły na 
trzężwiejszą nieco ocenę. Najzacie 
klejsi antysemici i żydożercy, zwu 
lennicy ONR-u, okazali się siłą po- 
lityczną niesłychanie skromną. En- 
decy odnieśli sukcesy na tych tere- 
nach, gdzie sprawa żydowska w 
praktyce wcale nie istnieje, A 
Ozon? Głosy Ozonu nie są wca- 
le miarą siły aniysemityzmu. An- 
tysemityzm OZN-u jest zbyt świe 
żej daty, aby pociągnął za soba 
antysemitów z krwi i kości. O gło- 
sowaniu za listami O. Z, N, decy- 
dowały względy przeważnie zupeł 


nie inne, mimo, że propaganda 
przedwyborcza tego obozu tej 
właśnie dychawicznej  dosiadła 


szkapy. Ozon ma swoich „auto- 
ma:ycznych* zwolenników w sfe- 
rze urzędniczo - wojskowej, pew- 
ną rolę odegrało hasło zjednocze- 
nia narodowego, pewien wpływ 
wywarło zręczne  zużytkowanie 
sukcesu zaolzańskiego, nie bez zna 
czenia pozostały inwestycyjne 0- 
siągnięcia zarządu komisaryczne- 
go w Warszawie, ale antysemic- 
kie hasła wpłynęły tu nie. wiele. 
Może nie więcej przysporzyły gło- 
sów, niż ich odebrały, bo ta cała 
kampania wywołała wiele niesma- 
ku . A w licytacji antysemickiej z 
matury rzeczy więcej szans mieli 
ci, którzy więcej obiecywali i kon 
sekwentniejszą mogli pochwalić 
się przeszłością pod tym wzglę- 
dem. 


Sprowadzając antysemityzm do 
odpowiedniej miary, stwierdzając, 
że większość społeczeństwa pol- 
skiego zdołała się szczęśliwie u- 
strzec od ulegania tej natrętnej 
propagandzie, wystrzezając się je- 
dnym słowem  przeceniania roli 
antysemityzmu w naszym życiu pu 
blicznym, nie zamierzamy bynaj- 
mniej jego siły sobie lekceważyć 
Przyznajemy, że w pewnym sen- 
sie jest to ruch masowy, Bezwąt- 
pienia pewna, dość znaczna część 
polskiego społeczeństwa została 
ogarnięta psychozą. Nie zamie- 
rzamy również zaprzeczać, że an- 
tysemityzm ma wielu szczerych i 
fanatycznych zwolenników, któ- 
rym się naprawdę wydaje, że wy- 
pędzenie Żydów z Polski będzie 
początkiem okresu powszechnej 
szczęśliwości, Jest wielu takich, 
dla których antysemityzm stanowi 
wiarę. Jakże błędną! 


Ale równocześnie stwierdzić na- 


dla których antysemityzm jest ni- 
czym więcej tylko manewrem po- 
litycznym Jest to najzwyczajniej- 
sza spekulacja na owej psychozie, 
próba fruktyfikowania jej dla in- 
nych zgoła dążeń politycznych czy 
społecznych. Normalny bieg rze- 
czy, to walka o władzę, aby móc 
przeprowadzić pewne cele poiity- 
czne. W tym wypadku rzecz przed 
stawia się inaczej. Antysemi yzm 
jest środkiem do zdobycia władzy. 
Jest to konik, którym pragnie się 
dobiec do mety, choćby miał on 
przy mecie zdechnąć. 

Nieco inaczej przedstawia się 
sprawa O. Z. N-u. Obóz ten wła- 
dzę już posiada. Dla niego pro- 
blem najważniejszy to utrwalenie 
tej władzy, której podstawy by- 
najmniej nie są pewne. Oparsiem 
O. Z. N-u, jak przed tym B. B. W. 
R-u jest aparat państwowy, O- 
parcie to bardzo dogodne i trzeba 
przyznać, że obóz rządzący potra- 
fi z niego bardzo dobrze korzystać. 
Ale podstawa ta jest bardzo szcz 
pła i dzięki temu grzeszy nietrwa- 
łością. Wytwarza ona stan cią- 
głej niepewności i chwiejności. | 
stąd nieprzeparta tęsknota za pod 
stawą szerszą, którą może dać tyl 
ko ruch masowy. Stworzyć "uch 
masowy, to jest dążenie O, Z. N-u 
od samej chwili jego powstania 
I tu właśnie pojawił się antysemi- 
tyzm, jako środek prowadzący do 
tego celu, 

I dla tego nie wahamy się 
stwierdzić. Antysemityzm w tych 
warunkach ma charakter sztucz- 
ny, nie jest potężnym prądem, nie 
jest z głębi przekonań, choćby fał- 
szywych,  wypływającym  dąże- 
niem, ale jest wyhodowaną, cie- 
plarnianą rośliną. Cały szereg lu- 
dzi, którzy przez dziesiątki lat swe 
go życia nie mieli z antysemityz- 
mem nic wspólnego, nagle z em- 
fazą i całą ostentacją przyznaje 
się do tego kierunku, Obóz, które 
w swej niedawnej przeszłości nie 
gardził sojuszami z żydami, który 
spekulował ma głosy żydowskie, 
który na swej własnej liście prze- 
prowadzał kandydatów  żydow- 
skich, nagle ogłasza antysemityzm, 
jako jedną ze swych zasad naczel- 
nych. Nie jest to nic innego, ani 
żeli wyrachowanie polityczne, Oto 
płynie fala. Rzućmy się w nią. 
może i nas uniesie ona naprzód. 

oi ! 


———— 


Ale, jak już stwierdziliśmy, fala 
jest płytka, a na niej jest już bar- 
dzo ciasno. 

Wyrachowanie to za tym fałszy 
we i gra na krótką metę. Zwycię- 
żają tylko wielkie, potężne prąay 
sprzęgnięte z najistotniejszymi dą 
żeniami społeczynmi, wypływają- 
ce z najżywolnieszych potrzeb i in 
teresów ludu. 

ADAM PRÓCHNIK. 
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Pesymizm Forstera 


Smetne rozważania noworoczne „gauleitera” 


Piszą nam z Gdańska: 

Hitlerowcy gdańscy, jak wia- 
domo, usiłują wytworzyć wśród 
ludności nastrój „anszlussowy”, 
na wzór b. Austrii i kraju sudec- 
kiego. Systematycznie rozsiewają 


ska do Rzeszy. Jak dalece iud- 
ność mało jest zachwycona taki- 
mi perspektywami, dowiodła ona 
w wyborach 1935 roku, w któ- 
rych hitlerowcom mimo niesłycha 
nego terroru i częściowego po- 


oni pogłoski, w których — jakże gwałcenia tajemnicy wyborczej, z 
częst)! — podawane są nawet do | trudem udało się uzyskać więk- 


kładne terminy przyłączenia Gdań |Szość. Ale właśnie dla tego pro- 


Niemieckie zbrojenia morskie 


Niemcy, jak wiadomo z depesz, 
postanowiły osiągnąć parytet z 
Anglią w łodziach podwodnych. 
W r. 1935 Anglia i Niemcy zawar- 
ły umowę, na mocy której pełny 
tonaż floty wojennej Niemiec, 


przystępuje do rewizji całego swe 
go programu obrony morskiej, 
opartego właśnie na przypuszcze- 
niu, że Niemcy nie przekroczą wa 
runków umowy z r. 1935, 

Za Anglią pójdą i inne mocar- 


miał nie przekraczać 35 procent stwa, Francja i Stany Zjednoczo= 


tonażu floty angielskiej. 
łodzi podwodnych, to, zastrzega” | 
jąc sobie prawo parytetu (równo 
ści) z Anglią, Niemcy zgodziły się 
utrzymać stosunek 45 proc, i tyl- 
ko w razie specjalnych okoliczno- 
ści stosunek ten przekroczyć. 
Postanowieniem swym Niemcy 
więcej niż podwajają dopuszczal- 
ny na zasądzie umowy z Anglią 
tonaż łodzi podwodnych. Dele- 
gacja admiralicji angielskiej, któ. | 
ra udała się do Berlina z polece- 
nia Chamberlaina, nie uzyskała 
informacji co do owych „specjal: 
nych okoliczności“, mających u 
sprawiedliwić decyzję Niemiec. 
Nic dziwnego: nikt nie odkrywa 
swych kart przed partnerem. 
Chamberlain był mocno strapio 
ny decyzją Berlina. Umowa mor- 
ska z Niemcami była przecież u- 
lubionym jego argumentem na 
rzecz możliwości współpracy z 
państwami faszystowskimi i za- 
chętą do zawierania z nimi dal- 
szych umów. Właśnie owa umo- 
wa morska miała służyć za wzór 
do umowy lotniczej, o której co 
pewien czas się mówi, niby © 
szczycie marzeń pokojowych. 
| wprawdzie Niemcy obecnie u- 
mowy swej nie złamały, ale w 
praktyce przekreśliły conajmniej 
połowę jej wartości. Anglia już 
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Nowe niemieckie bomby w Hiszpanii 


Pewien oficer hiszpański, będąc 
w Nowym Roku na urlopie w Bar 
celonie, a dzięki temu — świad- 
kiem bombardowania miasta przez 
faszystów, oświadczył w wywiae 
dzie dziennikarskim, że w ostat- 
nim bombardowaniu wrogowie u- 
żyli nowych bomb. „Bomby te — 
mówił oficer — ważą 25 kilogra* 
mów i pochodzą, jak świadczą li- 
czne odpryski, z „Rheinische Stahl 
werke“ (huty nad Renem), Mała 
komórka, wyżłobiona w odprysku, 


leży, że jest jeszcze więcej takich wskazuje, że bomby te nie są jak 


Znane są wszystkie pojęcia zwią 
zane z różnicami narodowym: 
Wszelkie koncepcje międzynarodo 
we i dążące do zbratania narodów 
muszą się poważnie liczyć z rze- 
czywistym podłożem owych po- 
jęć. Istoimie — nie da się zaprze- 
czyć, że specyficzne warunki byto 
wania poszczególnych grup naro- 
dowych, wspólnota językowa, ku! 
turalna i państwowa, wspólnota 
losów na dystansie, historii — to 
wszysiko wytwarza pewien typ 
przeciętny, od którego oczywiście 
mogą istnieć poważne odchylenia, 
zarówno w kierunku  „dośrodko- 
wym“ — wzmocnienia t; zw. cech 
narodowych, etnicznie natural- 
nych, czy też „odśrodkowych* — 
w kierunku bardziej ogólnoludzkie 
go typu. 

Jednakże istnieją sprawy, które 
„drwią* sobie z tych granic, jakie 
zakreśla język czy władza politycz 
na. Najśmielsza w tych drwinach 
jest... miłość, Od miłości. bliźniego 
— zwanej niekiedy „solidarnością 
międzynarodową“ — aż do zwy- 
kiej miłości dwojga ludzi różnej 
płci,  zmierzającej w kierunku 


współżycia i przedłużania gatun- 
ku... 

Ba! Ale tu zaraz nasuwa się py 
tanie, które jesi zawiązkiem. dra- 
matycznej kolizji, Przedłużanie ga 
tunku? Jakiego? Oczywiście ludz- 
kiego. Ale istnieją jeszcze nne pod 
gatunki, podklasy, rasy i podrasy, 
aż do tak zwanej, „narodowości“ 
włącznie. I oto gdy się łączy dwo- 
je ludzi, różnej narodowości, to z 
miejsca rozpoczyna się walka — 
w miarę cicha — 0 to jaki i czyj 
gatunek czy podgatunek ma być 
przediużony, Konkretniej: kto z 
dwojga kochających się w danej 
chwili ludzi, kochających się aż do 
przekreślenia różnic narodowościo 
wych i przezwyciężenia trudności 
wynikających z przesądów na ten 
temat, ma się „wynarodowić'* za- 
symilować, kto ma ulec, wyrzec 
się swych cech „narodowych“ za- 
pomnieć o swojej ojczyźnie, stać 
się nowym obywatelem nowej oj: 
czyzny. W walce tej biorą udział, 
oprócz głównych aktorów i inni: 
cale otoczenie, całe rodziny, rałe 
społeczeństwo, choć rozgrywa się 
ona na terenie jedynie dwóch serc, 
a czasami nawet tylko jednego. 


dawniejsze, wypełnione w całości 
jednym materiałem wybuchowym, 
lecz każda komórka osobno; dzię 
ki temu zasiąg j siła wybuchu są 
większe, niż w dawnych bombach. 

Ten rodzaj bomb, wybuchając 
na ulicach miast, nie daje żadnej 
możności ratunku tym, co kładą 
się na ziemię. Z drugiej strony nie 
dosięga taka bomba prawie urzą” 
dzeń mieszkaniowych. Rzucając je 
na miasta, faszyści stwierdzają— 
że im chodzi przede wszystkim o 


masakrowanie ludności cywilnej”. i 


Pół biedy jeżeli w danym 


Co do ne. 


Wszystkie one bowiem czują 


“POLONIA” 


się zagrożone tym gwałtownym 
skokiem zbrojeń morskich w 
Niemczech. Wszystkie pamięta- 
ją rolę niemieckich łodzi podwod* 
nych w czasie wojny światowej i 
nie chcą, by to się powtórzyło. 
Nastąpi nowy wyścig zbrojeń mor 
skich. A kto sądzi, że się na ło” 
dziach podwodnych skończy, ten 
nie liczy się z „dynamizmem“ fa- 
szyzmu, 

Decyzja Niemiec w każdym ra- 
zie zwiastuje daleko sięgające pla 
ny Hitlera, wybiegające poza kon- 
tynent Europy i liczące się z mo- 
żliwością wojny z państwami mor 

Z 
B. 


Ostatni kryzys pozostawił w 
spadku wszystkim krajom przemy 
słowym pewną liczbę stałych lub 
półstałych bezrobotnych, którzy, 
straciwszy pracę w czasie kryzy- 
su, znaleźli się wobec niemożno- 
ści znalezienia innej również z po- 
wodu częściowej, lub całkowitej 
utraty zdolności do pracy. 

Przeprowadzona ostatnio reor- 
ganizacja rejestracji bezrobotnych 
we Francji dała pod tym wzglę- 
dem niezmiernie ciekawe wyniki. 
Okazało się bowiem, że w t. zw. 
okręgu paryskim, skupicjącym po 
nad 60% ogólnej liczby bezrobot. 
nych we Francji, odsetek bezro- 
botnych w starszym wieku jest b. 
duży, bo na 215 tys. zarejestrowa- 
nych 24% bezrobotnych ma po- 
wyżej 60 lat, a 46% powyżej 50 
lat. Szanse zatrudnienia tych bez- 
roboinych są minimalne; np. prze- 
mysł metalowy „cierpiący na brak 
robotników, wśród 20 tys. bezro- 


wy |mi!ością do siebie, Dramat „„bar- 


padku chodzi o ludzi z niezbyt wy| dzo niemieckiego“ Niemca i „bar- 


sublimowanym charak:erem naro- 
dowym. Jeśli chodzi o ludzi, którzy 
mają zbyt wiele własnych spraw 
i kłopotów, by poświęcić biernemu 
subiektywizmowi  „narodowemu'* 
więcej uczuć, niż się poświęca w 
narodowe rocznice i więcej aktyw 
nemu subiektywizmowi, niż speł 
nianie obowiązków przez państwo 
nałożonych, plus odpowiednie wy- 
korzystanie istniejących praw oby 
waielskich. Krótko mówiąc tacy 
np. proletariusze mogą mieć wca- 
le mało kłopotów z „mieszanką“ 
w rodzinie, zwlaszcza w czasach 
spokojnych. Ale jeśli chodzi o lu- 
dzi z wysublimowanymi cechami 
narodowymi, o ludzi, którzy mają 
dużo czasu na pielęgnowanie tak 
zwanej „dumy narodowej“ dużo o- 
kazji do szukania w sobie cech 
wyższości rasowej — dramat sta- 
je się nieunikniony. 

Taki dramat rozsnuwa nam 
przed oczyma Philip Gibbs w cy- 
klicznych powieściach „Czerwo* 
na rzeka“ i „Zęby smoka':), To 
dramat dwojga ludzi, ogarniętych 


1) Philip Gibbs: „Czerwona rze- 
ka“ — „Zęby smoka“. Inst, Wyd. 
„Plan“, Warszawa. Przekład B. Ko. 
pelówny, 


dzo angielskiej" Angielki. Aby dra 
mat był silniejszy, on jest hrabią 
i niemieckim oficerem, a po tym 
dyplomatą na niewielką skalę, ona 
zaś córką typowego ziemiańskiego 
rodu angielskiego, z zaniedbanym 
dworem, z ojcem byłym  pułko- 
wnikiem, wytrzęsionym przez róż- 
ne kraje imperium brytyjskiego. 
Miłość doprowadza do ma/żeń- 
stwa. Szczęście zdaje się przesła- 
niać przeróżne drobne kamyki o 
które potyka się na terenie nie- 
mieckiej rodziny młoda brytyjka. 
Ale jest... rok 1914 i szczęście jest 
bardzo krótkie. Choć ma!żeńs'wo 
jest w jednym kraju — rozdziela 
je „czerwona rzeka”, rzeka krwi 
wylanej przez synów obu naro- 
dów, przez obywateli obu państw. 
Oprócz dramatu rozdziaiu istnieje 
jeszcze wewnętrzny dramat lojal- 
ności w duszach obojga. Nie mo- 
gą odrazu, bezkrytycznie poddać 
się nacjonalistycznym bezkrytycz- 
nym nastrojom nienawiści. Patrzą 
krytycznie na swoich, życzliwie na 
„wrogów“. Angielka broni Niem- 
ców i wraz z nimi cierpi nad upo- 
korzeniami traktatu wersalskiego. 
Niemiecki oficer jest życzliwy wo- 
bec Anglików nawet na froncie 
Te życzliwości ubrał autor w cu- 


botnych metalowców w tym okrę- 
gu znalazł 1.200 ludzi zdatnych 
do pracy, zaledwie 6%. 

W Holandii ankieta, przeprowa- 
dzora w styczniu 1937 r., wykaza- 
ła, że tylko niecałe 25%, ankieto- 
wamych bezrobotnych, wśród któ- 
rych 4,1% stamowiła młodzież po- 
niżej 24 lat, może być wciągnięta 
z powrotem do życia produkcyj- 
nego, przeważnie zresztą po u- 
przednim przeszkoleniu zawodo- 
wym. 

W miarę poprawy koniunktury 
i zatrudnienia bezrobotnych, zdat- 
nych do pracy — odsetek długo- 
trwale bezrobotnych wzrasta. 

W Polsce — jakkolwiek nie roz 
porządziuny materiałem  liczbo- 
wym naświetlającym to zagadnie» 
nie — wobec głębokich skutków, 
jakie wywołał w całym naszym 
życiu gospodarczo - społecznym 
ostatni kryzys, liczba długotrwale 
bezrobotnych, nie mających szans 
ponownego zatrudnienia musi być 
bardzo znaczna. Pierwsze badania 
w tym zakresie przeprowadza 0- 
becnie Instytut Spraw Społecz- 
nych. 

Zagadnienie długotrwałego beze 
robocia musi być w Polsce uregu- 
lowane nie tylko przez odpowied- 
nią politykę na rynku pracy, ale 
również przez roższerżenie zadań 
opieki społecznej, oraz obniżenie 
wieku uprawniającego do otrzy- 
mania renty starczej. 


paganda „anszlusowa* jest tym 
intensywniejsza . 

Ale oto obecnie sam „gauleiter* 
zaczyna wyrażać pewne wątpliwo- 
ści. W dużym artykule noworocz- 
nym głównego organu  hitlerow= 
ców gdańskich „Danziger Vorpo- 
sten“, „„gauleiter* Forster święci 
zabór Austrii ı Sudetów, po czym, 
przechodząc do Gdańska, pisze co 
następuje: 

„Cóż przyniesie nowy rok? To 
jest wielkie pytanie „które w tych 
dniach zaprzątać będzie niejedne- 
go Niemca, Zwłaszcza w okręgu 
(„gau“) Gdańsk będzie rozstrzą- 
sane to pytanie. Nikt nie mo- 
że odpowiedzieć na nie zadowa- 
lająco. Najwięcej z pośród nas 
pyta: Co się stanie z Gdańskiem? 
Gdy pytanie to kierują do mnie, 
to muszę odpowiedzieć: nie wiem, 
Bawić się w tej sprawie w proro- 
ctwa, byłoby rzeczą najniewłaściw 
szą. My nacjonal-socjaliści w cią- 
gu długich lat maszej walki o wła- 
dzę i naszej działalności w na- 
szym państwie nigdy nie posuwa= 
liśmy się do tego, by robić obiet- 
nice, lub nieuzasadnione  proroc= 
twa (?). Myśmy naszym towarzy= 
szom i rodakom żawsze mówili: 
chcemy pracować, ufać „flihrero- 
wi* i spodziewać się najlepszego. 
Z hasłem tym wkraczamy też w. 
nowy rok“. 

Nam wydają się te sformułowa» 
nia dość pesymistyczne. For- 
ster, który tak bardzo lubi proro= 
ctwa „anszlussowe*”, nagie się ich 
wyrzeka. Wydaje się, że nie jest 
już tak pewny zwycięstwa. 

Pod innym jeszcze względem 
artykuł Forstera zasługuje na t- 
wagę. Jak wiadomo, w kwietniu r. 
b. przypada termin wyborów do 
sejmu  (Volkstag) gdańskiego, 
Tak przynajmniej postanawia kom 
stytucja gdańska. Wybory te co- 
prawda nie miałyby już dawnego 
znaczenia, ponieważ wszystkie par 
tie opozycyjne w Gdańsku—przy 
tolerancji Ligi Narodów — padły 
ofiarą terroru hitlerowców. Ist- 
nieje jednak jeszcze przynajmniej 
polska partia. Dla tego wybory 
mimo wszystko mogłyby być cie- 
kawe. Cóż pisze Forster o kon- 
stytucyjnie przepisanych wybo- 
rach? 

„Usunęłśmy partię i doprowa- 
dziliśmy wśród Niemców do jed- 
ności, która w ewentualnych wy- 
borach przyszłości lub plebiscycie 
ujawni się całemu światu”. 

Zdanie to można rozumieć w 
ten sposób, że hitlerowcy zechcą 
przepis o wyborach, konstytucyj- 
nie obowiązujący,  zlekceważyć. 
Nie świadczyłoby to rzecz jasna 


o poczuciu siły własnej. Czyżby 
się lękali przyciągającej listy 
polskiej? 


Należałoby też poczekać, jak za 
rezguje Rząd polski na ewentual- 
ny zamiar hitlerowców zaniecha- 


nia wyborówą 


downą scenę wizżyiy gwiazuko-|się la tak uczciwie, po angielsku 


wej i spotkania na „ziemi niczy- 
jej“, między liniami frontu, w noc 
wigilijną oficerów i żołnierzy nie: 
mieckich z angielskimi. 
_Snuje się dramat tych dwojga 
w czasach zaiste niepospolitych, 
poprzez wojnę i jej krwawą epo- 
peję, poprzez nędzę blokady i za- 
mieszki powojenne na tle dziejów 
wewnętrznych Niemiec, raz po raz 
przerywanych poważnymi wstrzą- 
sami. I nieraz zdaje się, że obie- 
cywana po dyplomatycznych kon- 
ferencjach przyjażń i życzliwość 
narodów ulży tym dwojgu. Nievte 
ty. Rzeczy obracają się inaczej. 
„Goff strafe England" — brzmi 
coraz częściej w Niemczech, W 
Anglii podsycana jest nienawiść na 
tle okropności wojennych. 

| wreszcie po krótkim okresie, 
bardzo zresztą burzliwym, wraca 
niemiecki kraj do starych, a jè- 
szcze wzmocnionych szałów nacio 
nalizmu. Przychodzi „narodowy- 
socjalizm*, 1 ów kulinralny, wy- 
kształcony w Anglii oficer niemiec 
ki załamuje się w swych  poję- 
ciach liberalnych. Staje się zwo- 
lennikiem Hitlera. A syn jego i An 
gielki głośno i przy matce oświad- 
cza, iż jest nieszczęśliwy, z powo- 
du krwi angielskiej krążącej w je- 
go żyłach. I tu dopiero załamuje 


narzucona sobie lojalność hrabiny 
Arnsberg. W nienawiści widzi po- 
siew nowej wojny. Autor każe jej 
wołać o śmierć, z obawy wojńy. 

Środek to patentowany copra- 
wda i zupełnie radykalny, na sze- 
roką skalę jednak niemożliwy. Zna 
my inne. Ale nie trzeba się dziwić 
autorowi, że nie zna ich hrabina 
Arnsberg, córka angielskiego zie 
miańskiego dworu, że nie zna ich 
też jej mąż, wychowany w posza 
nowaniu tradycyj i swej własnej 
wyższości. 

Książka zastanawiająca. Autor, 
doskonały znawca epoki którą opi 
suje i spraw, które porusza — 0 
ile mnie pamięć nie myli jeden z 
lepszych korespondentów wojen- 
nych prasy angielskiej — umiał 
dać sobie radę zarówno ze skalą 
czasu, jak i zdarzeń. | choć nieraz 
trochę idealizuje typy angielskie 
— to nie czyni nic, aby przekonać 
czytelnika, że „inność“ Niemców 
oparta jest na ich niższości. 

Przekład wprawnie ominął ra” 
fy terminów ociekającego posoką 
żargonu pobojowisk. W innych 
miejscach dobrze oddaje specy= 
fizm angielskiego humoru i swo- 
body. 
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JAN DĄBROWSKI 
Prawo. 


Nie raz przecie zabijało się szpi 
tów i prowoków. Ale zawsze był 
na to sąd i wyrok Partii. Zawsze 
Się tak robiło. A co teraz? Gdzie 
szukać sądu, władz? Przecie za 
pół godziny, za godzinę, przyj- 
dzie tu ten szpicel i gdy się zbie- 
mé sąd, jednocześnie Moskale bę- 
dą sądzić kilkunastu towarzyszy. 

— A może by tak żywcem? Pod 
Brożbą broni zabrać mu ten pa- 
pier — pomyślał Józek. Ale za- 
faz doszedł do wniosku, że to nie- 
podobieństwo, Musiaiby wejść 
öd ulicy, uciekać przez cały lokal. 
*Bucholc podniósiby alarm. Gdyby 
chciał go związać, stawialby opór, 
a właściciel, zaintrygowany czy 
Niedawno „pijany“ gość wszedl- 
śły nieproszony do gabinetu nie 
wyprawia jakichś burd, napewno 
by pilnował. Na byle odgłos miał 
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biysnęło Józkowi w myśli. Posy- 
pały się odłamki szkła i kawałki 
drzewa na stół, na ziemię, na ka- 
napę. Jeden uderzył Bucholca w 
czolo i zaraz pokazała się cieniut- 
ka strużka krwi. 

— Co? Kto? Ratunku... = wrza 
snął, — Policja!... 


n 


śmierci 
by odwrót odcięty. Nie. Była 


tylko jedna droga: przez okno i 
jeden sposób: kula. Wysuną! się 


z sieni. Przecie, kiedy przyniesie 
ten dowód, tą straszliwą juda- 
szowską listę Bucholca, to mu u~ 
wierzą, To wtedy będzie można 
Bucholca już „pośmiertnie“ ska- 
ząć, żeby nie wypadlo, że to Jó- 
zek na własną rękę. Z zemsty... 

Podsuną! się do okna, przy:a- 
żył oko do wąziutkiej szczeliny w 
szybie. Bucholc siedział rozwalo- 
ny na niewielkiej kanapce i dymił 
cygaro, Na stoliku o trzy łokcie 
od okna leżał ów papier. 

Nie było na co czekać. Jak naj- 
ciszej  odbezpieczył rewolwer 
zaparł się nogami w mokrą ziemię. 
Po tym nagle trzasnę!y framugi o- 
kienne, Liche, oczywiście „Knaj- 
piarz skąpy: był — na szczęście '— 


Józek sięgnął najpierw na stół 
po papier. I wtedy Bucholc zbladł. 
Zrozumiał, że nie ma dla niego ra- 
tunku, że to nie przypadkowa a- 
wan.ura, że to Partia, ta wielka ta 
jemnicza potęga sięga po dowód 
zdrady. |] z rozpacziwą odwagą 
rzucił się na Józką. 

Buchnął strzał, blisko, blłziutko, 
z lufy prawie przystawionej do 


szerokiej, ozdobionej srebrnym 
łańcuchem od zegarka piersi. Z 
salki już słychać było kroki nad- 


biegających ludzi, Józek wsunąt 
drogocenny papier do kieszeni i Ie 
dwie dotknąwszy ręką zasypanej 
szkłem futryny, wylądował w bio 
cie podwórza. 


— Drzwi zamknął na haczyk, — 
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71860 72836 74246 74795 81700 82778 
85381 90812 106276 110545 111609 
114936 120386 128068 138227 14027 
140592 144242 150991 154171 155390 
159792 
; PO 250 ZŁOTYCH 

99 249 747 824 59 1028 155 850 2151 
256 82 327 819 3004 255 367 90 561 
857 61 68 96 935 37 4258 391 551 725 
907 163 5198 299 368 641 71 833 947 
6048 613 926 7441 8214 473 548 05 
807 87 9611 752 809 946 10125 311 
38 506 37 790 895 11038 220 748 
12104 219 455 76 18343 505 62 820 
952 14180 257 420 798 869 15406 766 
852 16066 380 411 16 591 859 17131 
301 10 519 43 815 68 8108 338 87 407 
643 19510 613 85 766 991 20181 268 
302 503 78 832 21049 120 365 462 575 
810 907 27 22171 252 347 578 696 887 
23564 721 24 823 91 948 24164 302 05 
68 576 

25552 641 824 36 90 26010 29 95 
205 70 364 511 27208 307 513 47 226 
922 28113 28 234 35 57 95 452 571 
662 868 997 29449 530 710 11 74 889 
20131 258 340 418 47 551 692 31044 
59 157 397 484 105 18 878 32225 343 
513 760 91 527 99 33034 113 104 304 
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przeleciało mu przez myśl Dobra 
jest! 


Rzeczywiście chwilę trwało szą 
motanie się i dobijanie do drzwi 
gabinetu. Ta chwila wystarczyła 
Józkowi by wspiąć się na niewy- 
soki daszek podwórzowej szopy a 
stamtąd zeskoczyć na drugie po- 
dwórze. Podwórza w tym kwadra- 
cie ulic poprzegradzane były pło- 
tami lub drewnianymi parterowy- 
mi domkami, gdzie niegdzie stala 
jakaś szopka, obórka, stajnia do- 
rożkarza, lub inna komórka, 

Trzy, czy cztery pioty — nie 0- 
beszło się bez pokaleczenia rąk 
i oto Józek wyszedł na inną zupei 
me ulicę. 

Poprawił ubranie, przyzłtadzi! 
włosy, postawił kolnierz od palta. 
I wierny swej zasadzie, począł zno 
wu, znakomicie udając pijanego, 
szybko oddalać się od okolicy, 
gdzie teraz furczały gwizdki poli- 
cyjne, rozlegał się tupot podku- 
tych butów, krzyki o pomoc. 


(D, c, n.). 
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nacznej podwyżki płac 


domagają się Kotoniarze i pończosznicy 


W niedzielę, dnia 8 b. m. w sa- 
li Domu Związków Zawodowych, 
przy ul. Wysoka 45, odbylo się 


związku 
przesła- 
lnspek-= 


Postulaty te i żądania 
sprecyzowane na piśmie 
ne zostały do Okręgowej 


przy b, licznym udziale czlonków |cji Pracy, która wyznaczy:a kon- 


Ogóine zebranie 
kotoniarzy i sii pomocniczych. Ze 
braniu przewodniczył tow. Kamiń- 


ski, refera.y wygłosili ttow. Jur- 
czak i Olasck. 
Mówcy wysunęli żądania pod- 


wyżki plac dla kotoniarzy w wy- 
sokości 8%, które zerwano im w 
roku 1934 oraz tej podwyżki 10%, 
jaką po ostatniej akcji uzyskali 
włókniarze, zwiększenią wyna- 
grodzenia za cienką przędzę dla 
siopkarzy i cholewkarzy, oraz dla 
napychaczy do takiej wysokości, 
jaką mają ich napychacze, t. zn, 0 
15%, 

Co do cerowaczek, szwaczek 
i ketlarek Zw, KI. domaga się 7% 
podwyżki plus doplata za cienką 
przędzę. 

Mówcy domagali się również 
wprowadzenia piac minialnych 
dla wszystkich robotników grup 
wymienionych, Wysunięto rów- 
bież żądania uwzględnienia dla ro 
botników i robotnic z maszyn o 
krągłych tych 7%, które odrzuci- 
ła Komisja Rozjemcza, oraz uzupeł 
nienie taryfy plac dotychczas nią 
nienie taryfy piac artykułów, które 
dotychczas nią objęte nie zostały 


pończoszników- | ferencje na 16 stycznia r. b. 


W CHWILI SZCZEROŚCI. 


O pewnym znanym ministrze 
Prawdy chciał pisać najczystsze, 
O rządzie, prasie, Ozonie, — 
I wszystko w dość ostrym tonie, 


Nie pisze jednak. W czym 
sekret? m 
Wiadomo: prasowy dekret... 
Tad. 


Konferencja w sprawie zatargu 


w firmie L. 


W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Inspektoracie konferencja w 
sprawie zatargu powstałego w fa- 
fryce wyrobów włókienniczych fir 
my L. Przygórski przy ul. Pomor- 
skiej 49. 


Jak wiadomo, zatarg powstał na 
tle zwolnienią z pracy delegatów 
fabrycznych oraz kilku robotni* 
ków bez wypowiedzenia i dwuty- 
godniowego odszkodowania, 


Sprawa zatrudniania młodocianych 


Jak to podawaliśmy Inspektorat 
Pracy zarządził kontrolę zalła- 
dów pracy, a to w związku ze 
skargami organizacji  zawodo- 
wych, na niedomagania w urzą- 
dzneiach sanitarnych, niedostatecz 
ności ogrzewania i t, d. 

Przy tej okazji zwrócono uwa- 
gę na ztrudnianie młodocianych. 
W pierwszym rzędzie ujawniono 
wypadki, przyjmowania do pracy 


15 lat życia, co jest ustawowo nie- 
dopuszczalne, 

W sprawie tej wydano specjal- 
ne pouczenia dla pracodawców, 
przedsiębiorców przemysłowych i 
rzemieślniczych o obowiązku do* 
patrzenia, aby młodociani uczęsz= 
czali na kursy dokształcające za- 
wodowe lub ogólne. Pracodawcy 
zobowiązani są udzielić zwolnie- 
nia do 6 godzin tygodniowo, z 


robotników, którzy nie ukończyli| tym, że godziny te zaliczają się do 


ogólnego czasu pracy. 


Nędza pchnęła do samobójstwa 
i 68 - letnia kobiete 


Wczoraj około godziny 11 rano 
domownicy usiłujący słę dostać 
do mieszkania 68-letniej Józefy 
Kaczmarek, zam. przy ul. Okvei 
31 zastali drzwi zamknięte, Gdy 
mimo pukania nikt się nie odez- 
wał, przystąpiono do wyważenia 
drzwi, Na klamce u okna wisiało 
ciało staruszki. 


Wezwano lekarza pogotowia 
Czerwonego Krzyża, który stwier- 
dził zgon. 

Przyczyną tragicznego kroku 
byly złe warunki materialne, Zwło 


kř zostały zabezpieczone aż do 
przybycia władz sądowo * śled. 
czych. 


Kradzież 3.000 sztuk gałązek 


D ogrod w Leona Koiaczkow- 
skiego, przy ul. Przędzalnianej 86, 
dostali się ubiegłej nocy nie ujęci 
dotąd sprawcy, którzy dokonali 
3000 galązek z krzewów mahonio 


wych „wartości około 580 zł. 

Zawiadomione” o powyższym 
wiadzę policyjne wdrożyły do- 
chodzenie w kierunku ujęcia zlo- 
dziei. : 


m 


Str. 


Polska 


Partia 
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cialistyczna 


zwołuje w niedziele, dn. 15 stycznia 1939 r. © godz. 9. rano w sali Filharmonii przy ul. Prez. Narutowicza 20 


Zgromadzenie Robotnicze 


na temai: 


I) Sytuacja polityczna, 3 
2) Dlaczego i przez kogo wniesione zostały „protesty“ wyborcze. 


Przemawiać będą: 


ttow. Artur Szewczyk, Józef Potkański i Henryk wachowicz. 
ZE SIE WIZ, Z TOFTNORERĘRORYWYJ 


Bilety wejścia nabywać można w Bzielnicach PPS i w żwiąz ach zawodowych. 


~ List robotnika do Ubezpieczalni Społecznej 


Prasa robotnicza niejednokrot- 
nje interpelowała dyrekcję Ubez- 
pieczalni, czy prawdą jest, że le- 
karze są ograniczeni przy wyda- 
waniu drogich recept? Czy lekarz 
ma nakaz pobieżnego tylko bada- 
nia ubezpieczonego? Zadawano wie 
le innych pytań, na które odpo- 
wiedź zawsze była jedna i jedyna: 
„Te pytania są demagogią, ponie- 
waż wszystko to nieprawda!” 

Postaram się ; ja, na podstawie 
własnego doświadczenia, opisać 
stosunki w Ubezpieczalni. 


cze w tym samym dniu wyjadę. 
Ale w Ubezpieczalni nie idzie tak 
dobrze. Musiałem czekać, nie 
dzień, lecz cały tydzień, a przez 
cały czas, mimo dolegliwości, pra 
cowałem, bo lekarz punktowy nie 
dał mi zwolnienia, Nie mógł zresz- 
tą dać mi go, nie badając mnie i 
nie wierząc mi, że rzeczywiście 
pracować nie jestem w stanie, 

c) Szpital, Osobiście rozczaro- 
wałem się przyjemnie, gdy po le- 
karzach punktowych spotkałem się 
z lekarzami szpitala im, Prez. Mo- 


a) Lekarz punktowy. Pięć razy | Ścickiego na dziale chirurgii męs- 


byłem u mego lekarza punktowe- 
go, pięć recept otrzymałem, jedna- 
kowoż dotychczas nie miałem te- 
ga zaszczytu, by lekarz mnie ba- 
dał. Owszem, wysłuchał mnie. I 
jeszcze nie skończyłem opowia- 
dania o moich dolegliwościach, a 
już otrzymałem receptę i ńsłysza- 
łem głos lekarza: Następny. 

Za pierwszym razem byłem zdzi 
wiony, za drugim oburzony, a za 
następnym przyzwyczajony. A nie 
chodziło o drobnostki, bo skarży- 
łem się na boleści żołądkowe etc., 
a dopiero po zbadaniu u prywat- 
nego lekarza, dowiedziałem się, 
że jest to zapalenie wyrostka ro” 
baczkowego. Dopiero po wniesie” 
niu zażalenia do nacz. lekarza ob- 
wodowego, który polecił chirurgo- 
wi mnie zbadać, otrzymałem od 
lekarza punktowego kwalifikację 
szpitalną. ; 

Nasuwa mi się pytanie: Czy ów 
lekarz punktowy jest w porządku? 
Czy rzeczywiście nie wolno mu 
było mnie badać, czy nie chciał? 
I, gdybym nie wnosił zażalenia do 
lekarza obwodowego, czy otrzy” 
małbym kwalifikację szpitalną? 

I czy zapisana recepta (oleum 
ricini) nie zaszkodziłaby mi? Kto 
ponosi za to wszystko winę? Czy 
szystem Ubezpieczalni Społecznej, 
czy niesumienny lekarz? Na odpo- 
wiedz czekam nie tylko ja, lecz 
wiele tysięcy ubezpieczonych, do 
których innj lekarze punktowi nie 
lepiej się „odnoszą. e 

b) Kwalifikacja szpitalna. Z tym 
dokumentem udałem się do refe- 
renta szpitalnego, sądząc, że jesz- 


Dźwiękowe 
Kino 


kiej. 

Cały zespół lekarski, z prof. dr. 
Tomaszewiczem na czele, czyni 
wszystko, co możliwe, w celu ul- 
żenia doli chorych. Ale są i w szpi- 
talu pewne zgrzyty, które należa- 
łoby usunąć: 

1) Lekarz i siostry są przepraco- 
wani, Nie ulega kwestii, że czynią 
wszystko w granicach swoich mo- 
żliwości, ale mimo to obsługa w 
pewnej mierze szwankuje, a składa 
się na to zbyt mała ilość perso- 
nelu. 

2) Najbardziej eksploatowanym 
elementem w szpitalu są postu- 
gaczki. Pracują one ponad swe 
siły. Obsługa 5 pokojów (około 
50 ludzi), łącznie ze sprzątaniem 
itp., uniemożliwia im odpowiednie 
ustosunkowanie się do żądań cho- 
rych. Prawda, że chorzy są ka- 
pryśni, ale tego chyba się zmienić 
nie da. Posługaczki wskutek na- 
wału pracy są stale przedenerwo- 
wane i stąd przyczyny częstych 
konfliktów. między posługaczkami 
a chorymi, 

Chorzy, przeważnie robotnicy, 
rozumieją posługaczki, bo sami 
jakże często są napędzani przez 
majstra, ale mimo to znajdują się 
w szpitalu i wymagają opieki. 

Należy wywrzeć nacisk na dytek 
cję Ubezpieczalni w kierunku po” 
większenia ilości posługaczek i 
zmniejszania ich pracy, dla dobra 
szpitala, chorych i posługaczek. 

3) Jeszcze jedna uwaga, tyczą- 
ca się szpitala: Jest w szpitalu 
specjalny pokój dla dzieci, wzglę” 
dnie młodocianych, Słusznie. Ale 


PRZEDWIOŚNIE 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-88 
Dojazd tram. 5. 6, 0 i 8 do rogu Kopernika i Żeromskiego 


DZIŚ SZLAGIEROWA KOMEDIA 


PAWEŁ i 


GAWEŁ 


oparta na motywach bajki ‘Aleksandra Hr. Fredry 


W rolach głównych: 


H. GROSSÓWNA, E. BODO, A. DYMSZA į J. ORWID 
Ceny miejsc ' I m. 1,09, II m. 90 gr., III m. 50 gr. — Kupony ulgowe po 


70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejsc. 


W niedziele i święta 


nieważne. — Pocz. przedst. w dni powsz. o godz. 5 w soboty, niedzie- 


le i święta o godz. 12. 
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Kopernika 16, tel. 140-72 
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Nadprogram: Tygodnik i kronika 


aktualności P. A. T. 


Fascynująca 
gwiazda ekranu 


zarząd szpitala powinien o to dbać, 
by w pokoju dla dzieci nie umiesz- 
czano starszych i odwrotnie, W 
szpitalu, po całych dniach nudów 
i bezczynności, prowadzone są ro- 
zmowy, słyszy się wyrażenia, któ. 
re nie są odpowiednie dla młodo” 
cianego. Podobnie gra w karty, 
nawet bez pieniędzy, nie wywiera 
dobrego wpływu. Widziałem, jak 
młodzi chłopcy uprawiali grę z na- 
miętnością i żyłka hazardowa nie 
opuści ich nawet po powrocie do 
domu. 

Uwagi są skromne, poczynione 
przez robotnika. Prosiłbym dyrek- 
cję Ubezpieczalni Społecznej o wy 
jaśnienia w powyższych sprawach 

Tobias Heller 

Zgierz, k. Łodzi. 


Miraż filmowej sławy 
roztaczał międzynarodowy oszust przed pięknymi kobietami 
Niebieski ptak przed sądem w Łodzi 


Na ławie oskarżonych przed 
Sądem w Łodzi w dniu wczoraj: 
szym zasiadł 34 = letni Zysman 
Rajner, który równocześnie wy- 
stępował pod nazwiskami Wilhel 
ma Rajnera, Zygfryda Zysmana, 
Willy Hriinfelda oraz Robina 
Hooda. 


Od roku 1932, na terenie Nie- 
miec, b. Austrii, Czechosłowacji, 
Francji, Belgii, Holandii, Szwaj. 
carii, Włoch, wreszcie ponownie 
Czechosłowacji i Polski grasował 
oszust, który za specjalność obrał 
sobie oszukiwanie młodych, pięk- 
nych  panień, rekrutujących się 
zamożnych rodzin i sfer, a posia- 


Sprawdzanie szyb 


w samochodach zarobkowych 


W związku z zarządzeniem w 
myśl którego wszystkie samocho- 
dy zarobkowe kursujące w woje- 
wódzkie łódzkim winny zaopa- 
trzyć się w szyby nietłukące się, 
dowiadujemy się, że spod tego za* 


rządzenia wyjęte zostały te samo- 
chody, które posiadają prawo kur 
sowania do roku 1940. Są to stare 
wozy zarobkowe, które w roku 
1941 przestaną kursować. 


Odciski palców zgubiły złodzieja 


W dniu 25 września 1935 r. do 
mieszkania Chaima Icka D!użnic- 
kiego, przy ul. Polskiej 5 zakra- 
dli się złodzieje i po splądrowaniu 
mieszkania zrabowali fuira i inną 
garderobę wartości ponad 2000 zł. 

Zawiadomiona policja zarządzi- 
ła dochodzenie. Natrafiono na śla- 
dy w postaci odcisków palców, 
jednak początkowo wszelkie ba- 
dania daktyloskopijne pozostały 
bez wyniku. | 

Dopiero w dniu 17 grudnia 1937 
roku dokonano kradzieży w War- 
szawie i wówczas ustalono, że kra- 
dzieży dokonał zawodowy złodziej 
27-letni Izrael Juwen, wielokrotnie 
karany. 

Porównania daktyloskopijne ze 
śladami pozostawionymi w miesz 
kaniu Diużnickiego stwierdziły, że 
i kradzież u Diużnickiego była 
dziełem Juwena. 

Po ostatecznym ustaleniu tego 
faktu w sierpniu 1938 roku wdro- 
żono przeciw Juwntowi pos ępo- 
wanie karne i wczoraj zasiadł na 
ławie oskarżonych w Sądzie Okrę 


Z Miejskiej poradni 
przedślubnej 


Jak się dowiadujemy, miejska 
poradnia przedślubna mająca swo 
ją siedzibę przy stacji pogotowia 


gowym w Łodzi. Do winy się nie 
przyznał, Sąd Okr. w Łodzi po 
rozpoznaniu sprawy skazał 27-let- 
niego Izraela Juwena na 3 lata 
więzienia. 


dających ambicje i dążenia arty= 
styczne, Wykorzystując tę słabość 
charakterów kobiecych oszust w 
1932 roku zorganizował i prowa= 
dził przez półtora roku zgórą w 
Berlinie szkołą tańca pod firmą 
„Berliner Tanzschule“, d 


Wreszcie, gdy po dłuższym cza- 
sie oszukał kilkaset kobiet, od 
których pobrał grubsze sumy, 
przyrzekając wyrobienie posad w 
wytwórniach filmowych lub w 
teatrach, gdy już policja na sku- ! 
tek skarg zajęła się jego osobą 
Zysman, vel Rajner, bo i pod tym ! 
nazwiskiem występował zbiegł do 


.. f łs te: 
Austrii za fałszywym paszportem i baretową. Zdołał ją przekonać, że 


na nazwisko rzekomo amerykań- 


skiego artysty filmowego Robina | 


Hooda. 
I tu znów założył w Wiedniu 


szkołę dla artystek filmowych pod : 


firmą „Wiener Artistens-chule*. 
Tym razem występował pod na= 


zwiskiem Zygfryda Zysmana i rój 


wnież przez rok zgórą naciągał 
różne amatorki filmu, obiecując 
im pracę i sławę w wytwórniach 
filmowych w Ameryce, Francji lub 
Anglii. 

W 1934 roku Rajner już wy- 
czerpał cierpliwość swych uczen- 
nie wiedeńskich, a gdy policja 
wdrożyła dochodzenie znów wy- 
jechał do Czechosłowacji, gdzie 
w Pradze założył szkołę artysty» 
czną. 

Dalsza kariera Rajnera rozwi- 
jała się do roku 1937. W tym cza” 


Poranek poezji chłopskiej 
(w robotniczej Łodzi 


Ubiegłej niedzieli odbył się w |„„Kumac* oraz wiersz z tomiku 


Teatrze Miejskim, zorganizowany 
przez Zw. Młodzieży Wiejskiej 
„Wici“, poranek poezji cehłop- 
skiej, na którym wystąpili wybit- 
ni pisarze chłopscy, Marian Czu- 
chnowski i Wojciech Skuza. 

Pierwsza próba nawiązania kon- 
taktu pisarzy chłopskich z robot- 
niczą Łodzią i zaznajomienia pro- 
letariatu miejskiego z walką wsi 
o własne oblicze kulturalne, uda- 
ła się znakomicie. Wypełniona 
po brzegi sala entuzjastycznie wi- 
tała przedstawicieli bojowej lite- 
ratury chłopskiej i żywo reago- 
wała na obrazy niedoli i walki 
chłopskiej, przedstawione reali- 
stycznie w utworach recytowa- 
nych przez autorów. 

Wojciech Skuza omówił histo- 
rię i cele literatury „robionej* na 
zamówienie dla wsi. Były to prze- 


miejskiego przy ul. Gdańskiej 83 ważnie utwory ckliwe, słodkawe, 


została przeniesiona do lokalu 
zdrowia przy ul. Lubelskiej 7, 


Zarah Leander 


w potężnym filmie życiowym p. t. 


Marnotrawna córka 


DZIŚ 
NAJWESELSZY 
FILM SEZONU! 


w rewelacyjnej komedii twórców „Penny“, „Ich stu i ona jedna“ i „Pen- 
sjonarki“. W rol. pozostałych: MELVYN Douglas, JACKE COOPER, 
IRENE RICH, NANCY CAROIL, 


Ceny na wszystkie seanse od 54 ar. 


| opiewające 


„wieś spokojną, wieś 
wesołą“, a unikające opisów nę- 
dzy, krzywdy i wałki chłopskiej. 
Wieś z miejsca oceniła fałsz i za- 
kłamanie tego rodzaju literatury 
i odwróciła się od niej z pogardą. 
Obecnie rośnie nowe pokolenie 
pisarzy chłopskich, będących a- 
wangardą w walce wsi o sprawie- 
dliwość społeczną i lepsze jutro. 
Skuza recytował następnie wła- 
e f 


sne utwory: fragment z poematu 


Odbito w drukarni „Robotnik”, Warszawa, Warecka 7. 


p. t. „Formale“, 

Marian Czuchnowski mówił o 
założeniach programowych współ- 
czesnej literatury demokratycznej 
w Polsce, przeplatając referat 
szeregiem przykładów i anegdota- 
mi z życia wiejskiego. Następnie 
Czuchnowski recytował własne u- 
twory: fragment poematu „Re- 
porter róż“, fragment poematu 
p. t. „Trudny życiorys“ oraz dwa 
fragmenty powieści „Pieniądz“. 

Pierwszy występ pisarzy chłop- 
skich udał się pod każdym wzglę- 
dem znakomicie. Również miasto 


ma już dość ckliwych, sielariko- 
wych opisów wsi, tworzonych 


przez różne sentymentalne paniu- 
sie i chytrych, dobrze opłacanych 
panów... Pozdrowienia od walczą- 
cych mas chłopskich oraz słowa 
prawdy o krzywdzie i nędzy wsi 
zacieśniają coraz bardziej sojusz 
i przyjaźń pomiędzy masami pra- 
cującymi miast i wsi. 

Niedzielny „poranek poezji 
chłopskiej* winien  zainauguro- 
wać okres wzmożonej wymirny 
rzeczywistych wartości kultural- 
nych pomiędzy szerokimi warst- 
wami proletariatu miejskiego i 
chłopami, co przyśpieszy chwilę 
zwycięstwa sprawiedliwości spo- 
łecznej i wolności w Polsce. | 


PODLOTEK 


sie zdołał on odwiedzić dalsze 
kraje, a więc Szwajcarię, Włochy 
Francję i Holandię, a gdy już 
zbyt ciasno stało mu się w zacho= 
dniej Europie ponownie przybył 
do Czechosłowacji, a stąd do Pol- 
ski. 

Karierę na terenie Polski roze` 


| począł od Krakowa, gdzie podjął 


próby zorganizowania szkoly tańw 
ca, lecz jakoś nie powiodło mu się. 
Oszukał jedynie kilka kobiet na 
mniejsze sumy, po czym przybył 


|do Łodzi. Tu wystąpił jako fore 


tancer. Dnia 3 stycznia 1938 r. 
poznał na dancingu 21-letnią Ane 
nę Strusik, również tancerkę kae 


nadaje się w pełni na artystkę file 
mową, zwabił do hotelu Kluksa, 
tu korzytsając z jej zaufania ząe 
brał wszystkie jej kufry i 400 zł. 
w gotówce i zbiegł w kierunku 


Warszawy. 


Na skutek zameldowania posze 
kodowanej  zarządzono pościg, 
lecz Rajner zdołał już z Warsza» 
wy, po oszukaniu kilku kobiet 
zbiec do Lwowa, gdzie po kilku 
dniach znów wyjechał w niezna« 
nym kierunku i dopiero w lutym 
1938 r. zatrzymano go w Stanisłae 
wowie. 


Rajner na rozprawę stawił się 
w smokingu i zachowywał się arc- 
gancko, będąc przeświadczonym, 
że skazany zostanie na minimal= 
ną karę, o czym nawet głośno mó 
wił przed Sądem. Obwiniał swą 
rodzinę o złośliwość, która go zee 
pchnęła na pochyłą drogę występ 
ku. 


Z aktów sprawy wynika, że w 
Polsce Rajner jest poszukiwany 
przez policję kilku większych 
miast za różne przestępstwa, 

Sąd Grodzki w Łodzi po ostas 
tecznym rozpoznaniu sprawy ska 
zał 34-letniego Zysmana-Rajnera 
na 5 lat więzienia. 


Repertuar 


TEATR MIEJSKI 
śródmiejska 15. 


Dziś we wtorek o godz. 7,30, a w 
środę o godz. 8.30 wiecz. frapująca 
sztuka Fodora „Tajemnica  lekar= 
ska“. 


TEATR POLSKI 
Cegielniana 27. 


Dziś we wtorek o 7.30, a w środę 
i czwartek o godz. 8.30 wiecz „Sza. 
leństwo“ w reżyserii Wł. Krasnoe 
wieckiego, 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują nastę- 
pujące apteki: 

H. Duszkiewiczowa (Zgierska 146) 
J. Hartman (Brzezińska 24), W. Ró 
wińska (Plac Wolności 2), A. Perel- 
man i S-ka (Cegielniana 32), W. Da 
nielecki (Piotrkowska 127), F. Wój- 
cicki (Napiórkowskiego 27), K. 
Kempfi (Karclewska 48), C. Cym- 
mer Wólczańska 37), 


Ofiary 


Robotnicy f-my Knopf i Wołko- 
wicz (Mury Wolfsona) zebrali na 
rzecz rodzin tow. tow. Szmalca i 
Pietrzykowskiego zł. 5.75, 


